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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TY&ODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

SR A K  K RW I U SU W A  
M ra K R ZYSZTO PO R SK IEG O  

WINO CHIMOWO-ŹELAZISTB z Orłem
na maladze Mazpańskla]

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podniąca a- 
petyi. przyczynia krwi, położnicom zadzłwlająas
szybka przywraca slly, a specjalnie polecane pr-zez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umyałowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema, za
mawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
ustrzec się przed podróbkami, — żądać wyraźnie 

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 
WI NO C H I N O W O - Ź E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są nastę

pujące:
2 fl. mniejsze zł. 6.— 5 fl. mniejszych zł. 13.—
1 fl. poidwójnv zł. 5.— 5 fl. podwójnych zł. 22.—
Fabryka chemiczna Mr* Krzysztof orski.

gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwerężenia, 
kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zębów, 
katar, przeziębienie, bole żołędka, kurcze i t. p.

usuwa

w y ro b u  M ra K rnysztetorsklego

Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartościowemi podróbkami żądać wy
raźnie Pain Expeller z Oriem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.

Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są następujące: 
2 flaszki zł. 4'50, 5 fl. zł. 9'50, 10 fl. zł 17 00, 20 fl.

do sadzenia w jesieni polecają najtaniej

EMIL FREEGE, Kraków, Lubicz 31-38Szkółki
Cenniki n a  żądanie.



Sprytny. »
Do składu  obuwia w chodzi jak iś jegom ość w  n ie

obecności w łaśc ic ie la  i  żąda p a ry  lak ierków . P om oc
n ik  pokazu je m u parę, k tóra  kosztuje 25 zł. 'Ponie
w aż  n iezna jom y m a jednak ty lk o  20 zł. p rzy  sobie, 
p o zw a la  m u zabrać lak ierk i pod warunkiem , że 5 zł. 
p rzyn iesie późn iej. G dy m ajster rob i m u  w ym ów k i, 
że odbiorca ju ż n ie  w róci, odpow iada pom ocn ik: 
„N iech  się pan n ie  obaw ia ! D ałem  m u oba lakierki' 
z praw ej nogi, w ięc  w róc i n apew no !“

W y jaśn ił.
Pan i (do żebraka): • Co to? W czora j byliście

ślepym , a dziś jesteście n iem ow ą?
Żebrak: —- G dyby pan i dobrodzie jka  nagle od zy

skała wzrok, to z pew nością teżby m ow ę u traciła !

Spadkobierca.
—  Jak w idzę, to ty  już n ie  k rad n iesz?
Stary 'złodziej: —  P rak tyk ę  po m n ie objął od

n ie jak iegoś czasu m ój zięć., ,

Co to pomoże.

, —  Co to kom u pom oże jak ieś tam  szczepienie
ospy —  m ów ił pew nego razu  chłop do doktora. —  
Synek m ojego sąsiada b y ł szczepiony w  zeszłym  roku 
a na drugi tyd zień  po szczepieniu um arł.

—  A le ż  to n ie  m oże być! W  jak iż  to  sposób?
—  Jakto n ie  m oże ’ być? Chłopiec spadł z okna 

ż drugiego p iętra  i zabił, się na m iejscu !

& Racja.
M ąż: —> Dość już tego! R az muszę się dow iedzieć, 

kto jest w łaśc iw ie  panem  dom u!
Żona: Czy sądzisz, że będziesz szczęśliwy, gdy 

się tego dow iesz?

’ P raw d a .
Oficer do żołn ierza: Go żołn ierz w in ien  jest swe

m u przełożonem u?
— Z w yk le  nic —  odpow iedział żo łn ierz —  bo od 

przełożonego trudno coś pożyczyć.

T T r m r

Skaran ie z babam i.
'W y ją  w ilcy  w  boru. P s i w  u licy  wyją... 

Zaw dy m a do chłopa Baba pretensyją.
Choć będzie n iegłodna, choć będzie odziana, 

Zaw dy ona skw ierczy od sam ego rana.
A  to je j za tłusto, a to  zn ów  za  ciasno,

W  nocy je j za  ciemno, w  dzień  znowu za  jasno.
Daj je j dobre słowo — buchnie na cię burzą.; 

Spierz porządnie p lecy  —  m ów i, że za dużo.
W y ją  w ilc y  'w boru, psi w  u licy  wyją... 

Zaw dy m a  do chłopa baba pretensyją.

y  ifi w w  f d T f  f  ~ó~r> v v w

Adwokat Or. D. Bulwa
Krafcfiw, Grodzka 49 li. piętro 

p o w r ó c i ł  I urządv|e jak dawniej.

Znakomite płótna
da wszelkie bielizny, także stołowe i pościelowe, białe 
i kolorowe. — Silne materje, cajg, struks. —  Dymki, ręcz
niki, chusteczki, ścierki, sienniki,, drelichy, leżaki, chodniki 

i t. p. wyroby po cenach konkurencyjnych poleca:
L JÓRASZ, Przemyśl Tkacki, KORCZYNA, pow. Krosno.

Aleksander W nękowskf

K r a k ó w ,  u l .  ś w .  S e b a s t j a n a  L .  1 1 .  
oprawia książki pojedynczo i w  w ię
kszych nakładach, wykonuje staran

nie, po cenach niskich.

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne
go adresu pod jakim „Rola* przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.

wprost u wytwórcy! 
. •

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel

nień i t. p. dostarcza:
Wysyła monterów do lin transmisyjnych..

S p rz e d a ż  c z ę ś c io w a  i h a r to w n a .  
Cenniki na żądanie.

U w a g a  n a  d o k ła d n y  a d re s .

Fabryka Powroinlcza

|  w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11 |



K ra k ó w , d n ia  28 w rz e ś n ia  1930.

IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IE  K U  P O U C Z E N IU  I R O ZR Y W C E

Prenumerata na rok 1930: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3-40 z ł; cło Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz .; do Francji-rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy, 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li« : Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301 Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868.

rję, tw ierdząc, ze Pom orze, Poznańsk ie i Górny Siąsk ' 
to z iem ie  czysto n iem ieckie, a że ty lk o  trak ta t w er
salski, n ie w iedząc z jak ie j przyczyny, przyznał te 
z iem ie Polsce.

N igd y ! P rzen igd y ! To, co zadokum entow ane jest 
krw ią, stw ierdzone hdstorj.ą tylu  w ieków , n ie da się 
sfałszować. Naród polsk i n ie da się zbałam ucić. Do 
ostatniej k rop li k rw i bronić będziem y prastarych  
polsk ich  ziem ! Po  naszych trupach będą butni Ger
m anie deptać m ęczeńską polską ziem ię. Bezczelna 
m ow a T reviranusa  zjednoczyła  cały naród bez w zg lę 
du na przekonan ia po lityczne w jeden jedno lity  n ie
rozerw a ln y  front, o k tóry  rozbić się muszą w szelk ie  
zakusy wroga. W  sto licy  zagrożonych  ziem  Pozna

niu tysiące ludzi podniosło ręce do uroczystej p rzy

sięgi, w yda jąc ze swych p iersi okrzyk  potężny jak 
grom : „N ie  dam y ziem i skąd nasz ró d !“  —  okrzyk, 

k tóry  potężnem  echem rozległ się po całym  św iecie  
jako  dowód jasny i n iezbity, że naród polsk i tw ardo  
i czu jn ie stoi na straży swej n iepodległości i n iena
ruszalności gran ic i z n ik im  n igdy nie będzie dy
skutował na tem at swoich  gran ic zachodnich. N ie 
jesteśm y narodem  zaborczym , ale tego, co w  trak ta 
cie w ersalsk im  zostało nam przyznane., bronić bę
dziem y do ostatn iego tchu.

N a  w ieść o napaściach n iem ieck iego  m in istra  
na całość Rzeczypospolitej w  całej Polsce jak -d łu ga  
i szeroka, od W a rty  do N iem na, od B a łtyku  do K a r
pat da ły  się słyszeć g łosy n iesłychanego oburzenia 
i kategorycznego  protestu. Każdy, kom u leży na ser
cu w ielkość i potęga Po lsk i, kom u m iła  jest w o l
ność, bez różn icy  płci, w ieku  i  re lig ji, ślubował uro
czyście, że gd y  za jdz ie  potrzeba, pójdzie ochotnie 
i o fia rn ie  w  bój w  im ię  najśw iętszej sprawy, b y  na 
o łtarzu  ukochanej O jczyzny złożyć swój najdroższy 
skarb, t. j. życie. G dy za jdz ie  potrzeba, naród polski 
u tw orzy ze swych p iersi m ur tw ardy jak  gran it, pój

f ie przebrzm iały jeszcze dobrze złowrogie 
echa w ojny św iatowej, spowodowanej w y 

łącznie w iną N iem iec, nie ucichł grzm ot 
dział, nie obeschły jeszcze łzy  tylu tysięcy 
w dów  i sierót, nie zabliźniły się jeszcze 

m iljon ow e a d o tk liw e  rany, szkody i straty w yrzą 
dzone całej ludzkości przez krw iożercze barbarzyń
stwo germ ańskie, gdy oto N iem cy  dyszące zemstą 
i rew anżem  przegranej w ojny, chcą rozpa lić  nową 
straszliw ą pożogę św ia tow ej zaw ieruchy wojennej.

D w anaście lat dopiero m ija, jak  na polach nad 
M arną rozegra ł się trag iczn y ep ilog k rw aw ych  dzie

jow ych  zmagań. K oa lic ja  zm iażdży ła  ostatecznie 
krzyżacką hydrę. W  czerwcu 1919 roku  na zjeździe 
w  W ersa lu  w ykreślono  now ą m apę Europy. S tw o? 
rzono na jw yższy aeropag św iata  L igę  Narodów , kt<|ra 
gubi się dzisia j w  środkach i sposobach nad u trzy
m aniem  i u trw alen iem  powszechnego pokoju. R oz
poczęła się now a era w  życ iu  narodów, nowa era 
w  dziejach  ludzkości. Rozpoczął się w yśc ig  pracy na 
każdem  polu. Narody, zru jnow ane długą wojną, ję ły  
się pokojow ej p racy nad podniesien iem  się z upadku 
i  nad budową w łasnej państwowości.

Ze w szystk ich  narodów  N iem cy n iespodziew anie 
szybko zdo ła ły  podnieść się z upadku. Dziś m yślą  
już o odwecie-, pragną nowej wojny. W  swej bucie 
i  zarozum iałości odw aży li się w yciągnąć hajdam a
cką zbroczoną k rw ią  ty lu  n iew inyych  o fia r łapę po 
prastarą p iastowską św iętą polską ziem ię, po zie
mię, która by ła  kolebką P o lsk iego  Państwa. O tw ar
cie dziś N iem cy sięga ją  po to, co P o lak  m a naj
droższego, po to, co nas ty le  k rw i i o fia r kosztow a
ło, po to, co z tak im  trudem uzyskaliśm y. A b y  cel 
swój osiągnąć, odw aży li się nawet sfałszować histo-



dzie w  ślady w ie lk ich  pogrom ców  krzyżactw a  z pod 
Psich  Pól, P łow ców , G runw aldu  i M arny, by stać 
na straży swej św iętej O jcow izny i n ie pozw olić  ni
kom u frym arczyć  naszą, odw ieczn ie polską ziem ią  
użyźn ianą ofiarni© naszą k rw ią  i znojem . N iech  się 

N iem cy  ni© łudzą, że choć okruszynę polsk iej zie
m i zdobędą łatwo. Po lska  go tow a  jest ponieść w szel
k ie  najc ięższe i na jk rw aw sze o fiary , by być wolną, 
n iepodległą, w ie lką  i potężną. W  ch w ili decydującej 
r r 1*. T f f T T ł M f  M f ł f  m  y » r f

Powieść tłómaczona z węgierskiego przez K. Górskiego.

Zam iast w ieści o p rzygotow an iu  obrzędu w  es eh 
nego, doniesioino królowej,, że  „m ilc zą cy  ludzie", jak 
m ilc zk ów  nazywano, z ja w ili się w  pałacu, przyno
sząc zw yk łą  ilość złota, zdobytego w  podziem nych 
kopalniach.

M usia ła  się w ięc, zam iast w  strój ślubny, ubrać 
w  stró j królew sk i, zam iast w ieńca, w łożyła- na g ło 
w ę koronę z b iałego, drogiego  metalu, ze znakiem  
ziem i i księżyca.

Jakieś dziwnń przeczucie ją  opanowało, k iedy tak 
się ubierała. Zd aw a ło  się jej, że dziś nie ubierze się 
ju ż w  strój weselny. Ręce je j drżały, serce mocno bi- 

■ ło, chociaż jeszcze nie W iedziała, co się w  nocy stało.
K ied y  w eszła  do sali tronow ej, zastępcy m ilcz

k ów  sta li ju ż w  półko lu  ko ło  tronu i  czekali na nią. 
N aw et się n ie ukłon ili, naw et na n ią n iespojrzeli, —  
sta li jak  g łazy, patrząc ponuro przed siebie.

Salę w ypełn ia ł w strętny, duszący zapach pleśni 
i w ilgoci, rozs iew any w koło  przez p rzem okłe płasz
cze m ilczków .

K ró low a  uw ażn ie spojrza ła  po grup ie m ilczących  
ludzi. Szukała wiśród nich dziewczęcia. O bserw ow ała, 
baczn ie w szystk ich  i zadrżała.

N aw et pod prostym  ciem nym  płaszczem , ową 
głów n ą  częścią garderoby kążdego  sekciarza, by łaby 
poznała dziewczę, by łaby poznała Ismenę, k tóra  przed 
pół rok iem  odeszła z sekciarzam i.

K ied y  bezow ocn ie szukała w śród ponurych  po
staci Ism eńy, k ied y  n ie  znalazła  jej, u tk w iła  zd z iw io 
ne spojrzen ie na tw arzy  starego naczelnika, jak  gd y
by się go  pytała, gd zie  zn iknęła  dziewczyna.

A  m ilc zący  cz łow iek  zrozum iał to nieme pytanie. 
P rzys tąp ił do królow ej, rozdarł swój płaszcz, w  któ
ry  był ubrany i w y jm u jąc z k ieszen i garść złotego  
proszku, rozsypał go  na podłodze.

K ró low a  z p rzerażen iem  patrzy ła  na jego  zacho
w an ie  się.

Po tem  w y ją ł skrzynkę, w  której przechow yw ano 
pożó łk ły  papier, zaw iera jący  przysięgę, rzu cił go iz si
łą  na podłogę i podeptał gw ałtow n ie, n iszcząc go zu
pełnie.

W reszc ie  zaczął p łakać jiak dziecko.
—  Co to wszystko znaczy? —  zaw óła ła  królow a.
N ik t n ie odpow iadał. W  sali słychać było  ty lk o

szlochan ie m ilczącego człow ieka.
—  Cóż to? czyżby to  dziewczę, k tóre z w am i przed 

pó ' rok iem  poszło, um arło? —  py ta ła  się królowa.
U m yśln ie  rzu ciła  tak ie  pytanie, chociaż w  duszy 

je zaczynała się rodzić jakaś straszna myśl.
M ilczek znów  gw a łtow n ie  zdeptał skrzynkę, mie-

będziem y zgodn i jak  dzisiaj. A rm ja  polska będzie 
narodem  polskim , a naród będzie arm ją. Żadna o fia 

ra  n ie jest dla nas w ielką, aby bron ić całości, ho
noru- i m ajestatu  N a jjaśn ie jszej Rzeczypospolitej. 

D zisia j N iem com , k tórzy m yślą  o ponownem  zagra
bien iu  po lsk iej ziem i w  tak i bru ta lny i podstępny 
sposób, m usim y zgodn ie i stanowczo odpow iedzieć: 

„P rzen igd y  n ie dam y ziem i, skąd nasz ró d !“
Kawczak Franciszek.

1 'w v  m i m i m n m ł T i M ł i i i n i i y i i M '

szczącą w  sobie ro tę  p rzys ięg i i obom a rękam i poka
zał kierunek, w  k tórym  uciek in ierzy zniknęli.

Z jego  ruchu, jak  ® w yrazu  tw arzy  ła tw o  było 
m ożna się dom yślać sensu odpow iedzi, jaką  dał na 
pytan ie królow ej.

A lh a z ira  pobladła. Z rozum ia ła  odpow iedź m il
c zą cego  człow ieka  i zw raca jąc  się do sw ojego  otocze
nia, stojącego opodal w  sali tronowej, rozkazała  drżą
cym  głosem :

—  Zaw oła jc ie  R jum ina ! A  zresztą d laczego go  tu 
jeszcze n iem a? Co się to  dzieje?

D w ie n iew iasty  z je j otoczen ia natychm iast po
sp ieszyły w ykonać je j  rozkaz. P o  ich  odejściu zapa
now ała  w  sa li tronow ej grobow a cisza. K ró low a  stała 
przed sekciarzam i jak  g łaz nieruchom a, a tw arz jej 
ch w ilam i pok ryw ała  się rum ieńcem , chw ilam i znów 
trupią  bladością. Spodziew ała  się czegoś strasznego 
i to  tak  strasznego, że dotąd n ie  p o tra fiła  tego  an i na
w et m yślą  objąć.

Po  ch w ili obi© n iew iasty w róc iły  i doniosły, że 
pokoje, za jm ow ane przez R jum ina, św iecą pustkam i, 
a okna są otwarte, a le za to drzw i zamknięte. Służba 
w łaśn ie przekonała  się, że poko je  są próżne, a ze sta j
ni k ró low ej uprow adzono dwa najlepsze konie.

—  T o  znów  zna lazłyśm y na stole —  pow iedzia ła  
jedna z nich, w ręcza jąc kró low ej list zap ieczętowany 
i zaadresow any do k ró low ej A lh a z iry :

Serce gw a łtow n ie  je j biło, k ied y  złam ała pieczęć, 
o tw arła  lis t i czytała co następuje:

K ró low o ! Do tw o jego  kró lestw a  nie przyszedłem  
jako przy jacie l, a le  jako  wróg, nie zna jący żadnego 
zbratan ia  się, chociaż nawet przez pew ien  czas udaje 
przy jacie la . Teraz opuszczam  cię jak o  w róg i wrócę, 
jako  wróg, aby podbić tw o ją  cudną ziemię. Tw o je  
k ró lestw o należy do cara i to z w o li sułtana tureck ie
go, k tó ry  m u je  odstąpił na podstaw ie pokoju, zaw ar
tego w  D zinopolisie. Mój- car z pew nością je sobie za
bierze, bo potrzebuje złota, a tw oje królestw o w  nie 
opływa. Z ło ta  ni© Szukałem naturaln ie w  tw o jem  ser
cu, ale w  tw o je j ziem i, i znalazłem  je!

Zaś za tw o ją  opiekę i gościnność, z k tórą  mnie 
przyjęłaś, odw dzięczyłem  ci się po rycersku, bo da
łem  ci do ręk i straszną broń, a tą ci się doskonale 

. p rzyda  wtedy, gd y  w rócę na czele rosy jsk iego  w o j
ska. A rm aty , w  które uzbroiłem  tw oją  arm ję, są r ó - , 
w n ież tak doskonałe jak  nasze. W ogó le  dużo tu n o
w ości zaprow adziłem , stw arza jąc z tw o jego  ludu nie
bezpiecznego dla nas n ieprzy jaciela . Skoro pokonam y 
tw o je  w ojsko, skoro zatkn iem y na tw oim  pałacu nasz 
sztandar rosyjsk i, m ożem y pow iedzieć, —  pokonaliś
m y dzietnego n ieprzy jaciela , bo p o tra fił on bronić 
sw oje j n iepodległości w szystk iem i środkam i noW o-' 
czesnej strategji. M iej się w ięc na baczności i strzeż 
gran ic tw ego państwa, bo nawet się nie spostrzeżesz, 
k ied y  obce w ojska za le ją  tw ój kraj, n iby straszny po
top i zdobędą ziem ię, już i tak do ciebie nienależącą.



Tak  R jum in pisał.
A  aby rzeczyw iście udowodnić królow ej, że jest 

je j w rogiem , dopisał na końcu listu:
—  Kochałem  jedyn ie  Ismenę, ona to zdradziła  m i 

tajem nicę, poznaną, u m ilc zk ów  i teraz ucieka ze mną.
Straszniejszego wyznan ia, od zaw artego w  liście, 

niem a chyba na świecie.
Oczy k ró low ej1 m io ta ły  błyskaw ice. G n iew  zro

dził się w  je j sercu i w yw o ła ł na je j tw arzy  silny 
rum ieniec. L is t  w ypadł je j z ręki, a z rozpaczy ude
rzy ła  się w  czoło.

Ruch ten przypom n iał jej, że g łow y  jej n ie stroi 
w ien iec, a le k ró lew ska  korona. Zaraz się też opam ię
ta ła  i pokonała  sw o je  ogrom ne zdenerwowanie.

P rzec ież  stała tu królow a, a nie słaba n iew iasta, 
zaw iedzion a ,w  m iłośc i! P recz ze słabością, precz z ża
lem  nad rozw ian em i nadzie jam i! N ik t n ie  śm ie po
w iedzieć, że w id zia ł k ró low ą  A łh azirę  p łaczącą i tę
skniącą!

—  Osiodłać kon ie i to zaraz! —  zaw oła ła  naglę, 
hardo rozg ląda jąc się po sw ojem  otoczeniu.

A  ponieważ czuła żar palącego ją  rum ieńca, opu
ściła  przyłb icę hełmu, aby ukryć gn iew  i wstyd.

—  Cała straż zam kow a na koń —  rozkazyw a ła  da
lej. —  U ciek in ierów  m usim y złapać za każdą cenę. 
Ta jem n ica  naszego k ró lestw a  została zdradzona i  za
chodzi niebezpieczeństwo', że dostanie się do rąk  ro 
sy jsk iego  wodza.

T e  słowa w yw o ła ły  tak ie  wrażenie, jak  gdyby 
nag le ip iorun  uderzył z jasnego nieba.,

—  Ta jem n ica  naszego kró les tw a  zdradzona! —  
szło z ust do ust wśród otoczenia królow ej.

N aw et n iem e usta m ilczk ów  poruszyły się, jak 
gdyby chcia ły krzyczeć, a le  jednak nie w yd a ły  żadne
go  ludzk iego głosu. B y ło  to  ty lko  n iem e westchnienie, 
które: ro z leg ło  się w  kom nacie n iby gorący pow iew , 
ogrzew a jący zim ne pow ietrze.

N ie  trw a ło  to długo, a całe otoczenie k ró lew sk ie
go pałacu by ło  na nogach.

Nam iętne g łosy  trąb i g łuchy huk bębnów zw o
ływ a ły  m ieszkańców , oznajm ia jąc im, że stało się coś 
nadzwyczajnego. H uknęły nawet i w ystrza ły  armat, 
zaw iadam iając gran iczne straże, aby czu jn ie strze
g ły  gran ic i u ję ły  każdego, ktoby chciał kraji opuścić.

Ze w szystk ich  stron garnę li się do k ró low ej jeź
dźcy i  rów n ież pospieszn ie p rzygo tow yw a li się do 
odjazdu.

A lh a z ira  tym czasem  zupełnie się opanow ała i u- 
spokoiła, nakazując jeźdźcom , aby jak  najszybciej pę
dzili ku  gran icznem u jezioru, bo dobrze w iedziała, 
że inną drogą R ju m in  n ie m ógł uciekać. B y ła  przeko
nana, że u ciek in ierów  dopędzi i potem  da upust sw o
je j  zemście.

Podn iecona  pragn ien iem  zemsty, i ona w reszcie 
razem  ze swym  dw orem  puściła  się w  pogoń, a była  
to raczej gonitwa, za narzeczonym ,, za człow iekiem , 
k tóry  w łaśn ie dziś m ia ł zostać je j mężem.

Jak się to dziw nie składa! Jeszcze w czora j w ie
czorem  spoczyw ała w  czarownem  upojeniu  w  jego  
objęciach i radow a ła  się na jutro, na dzień, w  którym  
na zawsze m ia ła  się stać jego, a tak gorąco go ko
chała! A  dziś?.... Dziś pędziła  za nim  jak  boginka 
zem sty i n icby je j to n ie bolało, gdyby, ktoś z jej gw ar- 
d ji przebił jego  zdrad liw e serce, które ją  tak hanić- 

/bnie oszukało.
K ied y  w szyscy stanęli nad brzegiem  jeziora, prze

kona li się, że rosy jsk i przybysz n ie darm o tak dłu
go m ieszkał w  je j ziem i.

Tu  na tem jez io rze  k iedyś R jum in  urządził flo tę  
w ojenną i n iektóre w iększe okręty uzbroił i w małe 
arm atki, aby-i z tej strony m ożna było' odpierać atak 
n ieprzy jaciela , gdyby ten w dziera ł s ię  do kraju.m

Sam zam ianow ał sieb ie kom endantem  flo ty , mu
siała też  słuchać jego  rozkazów .

K ied y  p o jaw ił się z Ism eną na brzegu, rozkazał 
flo c ie  p rzew ieźć go  na drugi brzeg jeziora. N atu ra l
n ie w szyscy usłuchali rozkazu  adm ira ła  i d latego 
też pogoń n ie -zastała ani jednego okrętu, ani jednej 
nawet łodzi.

Ismenę, siedzącą na koniu  i ubraną w  szatę kró
lowej, u w aża li m arynarze za królową, a w  tem  prze
konan iu  u tw ierd z iła  ich  jeszcze gęsta zasłona, sta
rann ie zak ryw a jąca  tw arz kobiety.

Jeszcze rano, po odpłyn ięciu  R ju m ina  szalała na 
jez io rze  gw a łtow n a  burza, a na pow ierzchn i jego  tw o 
rz y ły  się tak potężne fale, jak  na m orzu  i d latego o - " 
k rę ty  n ie m og ły  tak prędko wrócić. ■

Go rob ić teraz.?
R ju m in ow i sztuka się pow iodła, bo udało m u się 

zatrzym ać całą naw ałę prześladow ców , na czele k tó
rych pędziła  sama kró low a; a teraz sta li bezradn i na 
brzegu  jez io ra  i p a trzy li się na wzburzone fale.

N im  burza przestan ie szaleć i n im  w rócą  okręty, 
to  zb iedzy będą ju ż daleko za gran icam i państwa. —  
A b y  sprow adzić skądś nowe czółna, k tóreby przepra
w iły  drużynę królow ej' i  jeźdźców  na drugi brzeg, na
w et i choćby się spieszono, potrzebaby na to  k ilku  go
dzin. A  tym czasem  odw ażny o ficer i jiego tow arzyszka 
dawno znajdą się w  bezpiecznem  m iejscu  i ręka  prze
ś ladow ców  ich  n ie dosięgnie.

K ró low a  drżała, tak by ła  rozgn iew ana. M oże jesz
cze n igdy w  swem  życiu  n ie  czuła się tak bezsilną, 
jak  w łaśn ie teraz, k ied y  ten obcy zdra jca złam ał ko
chające go serce.

R ów n ież i tych, k tó rzy  razem  z k ró low ą  stanęli 
nad jeziorem , opanow ał s trasz liw y gn iew , a le  ci nie 
m ilczeli, jak  m ilcza ła  A lhazira .

W yzyw a n ia  i złorzeczen ia  dz iw ny w p ływ  w yw a r
ły  na królow ą. N ie  m ogła  na to pozw olić, by oprócz 
niej ktoś obcy śm iał p rzek linać człow ieka, k tórego  do 
n iedaw na n azyw ała  sw ym  kochankiem . Sam a m ogła 
by go zniszczyć, w łasnoręczn ie po tra fiłaby go nawet 
i uśm iercić, a le  n ie m ogła  zgodzić się, aby go sponie
w iera ły  obce ręce i obce usta.

W  tej ch w ili też odczuła, jak  bezgran iczn ie go 
m iłow ała.

—  Spokój! —  rozkazała  ludziom , k tórzy p ioruno
w a li na zbiega. T

—  Co m am y teraz zrobić? —  ośm ielił s ię zapytać 
stary dowódcą przybocznej straży.

—'J a k  najprędzeji spędzić rybaków  i to z całej 
oko licy  —  rozkaza ła  A lhazira .

W  p ięc iu  m inutach rozkaz wypełniono.
K ied y  rybacy już się zgrom adzili, k ró low a  tak 

do nich przem ów iła :
—  K to  z was odw aży łby  się teraz puścić na je 

z ioro wzburzone w  m atem  czółn ie i pojechać do u j
ścia rzek i Jachwy, gd z ie  p iętrzy  się' o lb rzym ia  skała, 
k tórą w szyscy dobrze znacie?

N ik t się n ie zgłosił na ochotnika.
R ybacy w  m ilczen iu  spoglądali ną siebie, jak  

gdyby się dz iw ili, że k ró low a  może teraz w łaśn ie cze
goś podobnego od nich żądać.

—• Cóż to, n ie znajdzie się w śród  was nikt, k tó
ryb y  się na to odw aży ł?  —  pyta ła  królow a, trochę 
podrażn iona obojętnością rybaków .
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—  Podczas tak iej burzy osiągnąłby m oże cel je 
den na dziesięciu  —  odrzekł najstarszy z rybaków.

—  A  'w łaśnie potrzebu ję tego  jednego —  odpow ie
dzia ła  królow a. —  K to  chce w ięc iść na ochotnika?

A n i jeden z ryb ak ów  n ie m ia ł ochoty narażać ży 
cia na pew ną zgubę. N a  'królową, p rzyzw ycza jon ą  do 
spełn ien ia każdego jej życzen ia  odrazu, pow śc iąg li
wość tych  prostych rybaków  spraw iła  n iem iłe  w ra 
żenie. Co prawda, t'o jeszcze n igdy dotąd nie potrzebo
w a ła  narażać swych podw ładnych  na pew ną, zgubę, 
jak  to by ło  w  tej-.chwili.

Do najw yższego  stopnia rozgn iew ana, podjechała 
wprost ku grupce rybaków  i rzek ła :

—  A  w ięc w yb io rę  sobie sama.
Biczem, w skazyw a ła  jednego po drugim , od liczyła  

dziesięciu  najm łodszych  i najs iln iejszych , i nakazała 
im  w ystąp ić  z tłumu.

(C iąg dalszy nastąpi)..
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□anaaDDaaBanaapDaapDDaDaaaaaaDDapDęiob .

Słowacka bajka.
B ył raz jeden siedlak. P ierw sza  żona mu um ar

ła. M ia ł od niej jedną dziewuchę. Ożenił 'się- z drugą 
i m ia ł od n iej także jedną dziewuchę. P ierw sza  cór
ka by ła  bardzo piękna, a druga brzydka, n iezdarna 
i len iw a. Co p ierw sza  córka zrobiła, to m acocha po
k azyw a ła  m ężow i i  m ów iła :

—  Popatrz, co m o ja  dziew ucha robi, a tw o ja  nic, 
tw o ja  jest len iw a. Musisz ją  z domu w ydalić.

Już i sw atow ie  p y ta li się o p ierw szą  dziew czy
nę, a le  m acocha podsuw ała im  ty lk o  sw oją  córkę. 
T e j jednak nikt n ie chciał, bo by ła  bardzo brzydka. 
W ted y  m acocha ostro nalega ła  na m ęża:

—  Musisz m i ją  z dom u w ydalić.
N a  to m ąż:
—  Już ja  ją  w ypraw ię , a le  p rzygotu j jej na dro

gę, aby m ia ła  co jeść.
M acocha nap iek ła  pasierb icy na drogę koła- 

czów  z pop io łu  zam iast z m ąki i zaw iąza ła  je w  płó
tno. O jciec zabrał dziew czynę i  poszedł z n ią  do w ie l
k iego, gęstego lasu. P rzysz li na jedną polanę. O jciec 
narąbał d rzew a w  lesi-e i zbudował dziew czyn ie do- 
m-ek. Potem  poszedł do lasu rąbać drzewo, a .d z iew 
czyn ie kazał ugotow ać w ieczerzę, m ów iąc, że nie-j 
d ługo powróci. N a  jedną n ieda leko rosnącą sosnę' 
p rzyb ił deskę. W ia tr  dął, deska ciągłe stukała o so
snę. D ziew czyna  m yślała, że to o jciec drzewo- rąbie. 
Chciała coś uwarzyć. R ozw ią za ła  płachtę, co je j dała 
m acocha i zna lazła  tam  sam popiół. Zap łakała  gorz
ko, a że ojciec n ie w racał, poszła w  stronę, skąd sły
szała stukanie, aby o jca  wypatrzeć. Gdy się przeko
nała, że to ty lk o  deska stuka o sosnę, p łaka ła  bar
dzo, że ją  ojciec porzucił w  lesie.

G dy tak p łakała, zastukał do d rzw i jak iś dzia
dek. B y ł to chłop w ie lk i na piędź, a m ia ł brodę 
długą...

—  No, jak  się masz, m oja  dziew eczko —  zapytał.
—  Sm utno m i —  odpow iedziała, —  bo m ię o j

ciec porzucił sam ą w  lesie, a n ie m am  także co jeść, 
bo m i m acocha dała ty lk o  popiół na drogę.

—  A  czybyś m ię nie przenocowała, dziew ucho?
—- K ied y  nie m am  w am  co pościelić, ani co na

w ieczerzę przyrządzić.
—  No, n ie płacz, —  rzek ł dziadek —  id ź  do ko

m ory, tam  znajdziesz dosyć poście li i  mąkę, z której 
m i u w arzysz w ieczerzę.

Ona poszła do kom ory i w id z i tu cłużo worków , 
pełnych m ąki. Zaraz naw arzy ła  w ieczerzę i p rzygo
tow ała  dziadkow i nocleg. Gdy rano dziadek wstał, 
podziękow ał je j pięknie, nasypał jej w  kom orze peł
no p ien iędzy na pod łogę i odszedł.

D ziew czyna ży ła  sobie potem  w  lesie  bardzo do
brze. Raz pow iedzia ł ojciec do m acochy:

Muszę iść zobaczyć, jak  się m a m o ja  dziew 
czyna.

Jeszcze był daleko, a w yb ieg ła  naprzeciw  n iego:
—  Ach, patrzcie, jak  m n ie tu dobrze i opow ie

dzia ła  ojcu o tem, że był u niej- dziadek. Potem  na
w a rzy ła  ojcu w ieczerzę, nap iekła kołaczy, a do p ła
chty, do której m acocha dała jej popiołu, nasypała 
mu pien iędzy. P rzyszed ł ojciec do domu i  zaw o ła ł: .

—  Żono, daj kosz, bo niosę pełno p ien iędzy  i ko
łacze, co m i dała m oja  dziewucha.

—  E, gdzież ty  tam  znalazł sWoją dziewuchę, 
chyba koś;ci z n iej p rzyn iosłeś !"

A  k ied y zobaczyła  pieniądze, u radow ała  się bar
dzo i zaw oła ła :

—  K ied y  je j tak  dobrze, to  zaprow adź do lasu 
i m oją  -córkę.

— Dobrze, ja  ją  zaprowadzę, a le nas wcześnie,, 
rano w yp raw  z domu.

Ona całą noc p iek ła  kołacze, nasypała do w or
ka m ąki i nak ład ła  słon iny i m ięsa, aby je j córka 
m ia ła  co jeść. O jciec wyszed ł z n ią  o świcie.

Szli góram i i lasam i, aż p rzyszli na jedną po
lanę. Tam  ojciec w ybudow ał dom ek i kazał sobie 
uw arzyć jedzenie. Gdy zjedli, pow iedzia ł do niej-:

— Zostań tu, m oja  dzieweczko, m asz. co jeść, 
n ie głodu j i n iech ci się dobrze pow odzi! Ja cię p rzy j
dę za tydzień  odw iedzić.

Potem  odszedł ojciec do domu. G dy się- ściem 
niło, prżyszed ł do niej dziadek, prosił o nocleg. Ona 
k rzyknęła  na dziadkh:

—  Precz, b rzydk i dziadu, jeszcze-bym cię m ia ła  
gościć i w arzyć ci w ieczerzę?

Trzasnęła  drzw iam i i zam knęła je, zostaw iw szy 
dziadka na dworze, a sam a po łoży ła  się spać.

O północy, o dwunastej, przyszedł ten sam dzia
dek przez zam kn ięte d rzw i i poszedł prosto ku dzie
wusze, Chw ycił ją  obu rękam i i potrząsł n ią  tak, że 
w szystk ie kości w ysypa ły  się z n iej na kupę, a skó
r ę i  g łow ę przybił- ńa drzw iach,

Za tydzień  w yb iera ł się ojciec odw iedzić córkę. 
Żona mu pow iedzia ła :

—  W eź płachtę, abyś m ią ł w  cz-em przyn ieść p ie
niądze. On w zią ł płachtę i  poszedł. Jeszcze był da
leko, a już w idzia ł, że dziew czyna na drzw iach  w y
szczerza zęby. P ow ied z ia ł do siebie:

—■ Ej, to to d ziew czyn ie  dobrze, jeszczem  dale
ko, a już się do m n ie  śm ieje. —

Przyszed ł ku drzw iom  i w id z i p rzyb itą  g łow ę 
i  skórę. W szed ł do chaty i zna lazł kupkę kości. On 
te kości i skórę z g łow ą  zaw iąza ł do płachty, za rzu 
cił na p lecy i poszedł do domu. Jeszcze b y ł daleko, 
a żona w yb ieg ła  naprzeciw  n iego i pyta:

—  A ch  mężu, jakże się m a ' m oja  córka?
—  Dobrze się ma.
—  Czy n iesiesz p ien iądze?
—  Oj, niosę!
Ona pob iegła  naprzód do chaty p rzygo tow ać 

, kosz. M ąż nasypał jej pełny kosz kośc i i w ło ży ł do 
n iego  skórę z głową.

—■ T o  masz, m oja  żono z tw o je j dziew czyny.
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Przed wyborami w Pompei

cze, dałybyśm y nasz głos ty lk o  na Lucjusza T irr- 
nusa“ ...

Z innych źródeł w iem y, że w dniach w yborczych  
szli u licam i n iew oln icy, n iosący odezw y oraz ka ry
katury poszczególnych kandydatów. Rzecz ciekawa, 
że karykatu ry  te n ie by ły  sk ierow ane p rzec iw  prze
ciw n ikom , lecz przedstaw ia ły  w łasnych kandyda
tów. Chodziło o to, aby drogą "humoru tra fić  do serc 
wyborców .

W id z im y  w ięc, że w a lk i wyborcze nie są now o
ścią, że u p raw ia li je już starożytn i R zym ian ie i  że 
n iew ie le  ró żn iły  się one od w a lk  dzisiejszych. Tak  
wówczas, jak  i  dzisia j kandydaci ob iecyw a li w ybor
com złote góry, a ci szli za tern, k to  więcej- obie
cywał. '

Jak stw ierd za ją  fakty, jeszcze przed R zym iana
m i znali w yb ory  starożytn i Grecy, a h istorja  m ówi, 
ż-e is tn ia ły  one już przed 2.600 laty. P ie rw szy  z-bu-

w  ub iegłym  w ieku, kopiąc w  ziem i, natra fiono  na ich 
ślad i obecnie w  znacznej części już je  odkryto. N a  
pow yższym  obrazku w id zim y -właśnie odko-pane ru iny 
Pom pei w  tak im  stanie-, jak  one się obecnie przed
staw iają, a w  głęb i W ezuw jusz w  stanie nieczynnym .

W  tern to  m ieście po odkopaniu go z mas nagro
m adzonej law y  znaleziono p lakaty wyborcze, które 
dla nas przedstaw ia ją  n iezw yk łą  wartość. Natu ra ln ie 
n ie posługiwano się wówczas ani papierem , ani sztu
ką drukarską, lecz m usiano używ ać tan iego m ar
muru lub też p ły t n-awoskowanych. Zag in ę ły  one 
w  czasie owej sławnej ka tastro fy  n iem al doszczętnie. 
A le  R zym ian ie  znali już farbę i pendzel, a w ięc nic 
dziwnego, że gdy odsłonięto z pod gru zów  domy, zna
leziono na ich  ścianach rozm aite napisy i odezwy. 
N a  podstaw ie tych m alow ideł stw ierdzono n iew ąt
p liw ie, że Pom pe ja  w łaśn ie w  przededniu straszli
wej i n iespodziewanej śm ierci, zna jdow ała  się w  to-
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dow al dem okratyczne podstaw y życ ia  państw ow ego liczne zrów nan ie stanów  w  K onstytucji T rzeciego
greck i m ąż im ien iem  Paryk les. P ierw sze p raw o  w y- Maja. Obecnie obow iązu jąca konstytucja  równość tę
borcze z przed 2.600 lat, z k tórego  n iew oln icy b y li jeszcze pogłębia, chociaż n ie wychodzi: to  w  zupeł-
w yk luczen i, daw ało  jeszcze w ybory  klasowe. Obywa- ności na korzyść państwa, a lbow iem  wskutek bra-
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Rosja.

Pomimo, że sąsia- 
dujemy z Rosją na 
długiej przestrzeni,
przecież tak .mało o ‘ łfl‘ 'v*' ■

mich ̂ bo g ic tw " hyia -------
krajem  biednym, to 
p rzec ież  ogół społe
czeństwa n ie znosił tak iej nędzy, jaka  się tam  dziś 
rozw ielm ożn iła . W  czasach przedw ojennych  byli, 
zresztą, jak  wszędzie, bogacze, b y li i biedacy, ale ogół 
m ieszkańców  pędził żyw ot znośny, nie znając w ię
kszego niedostatku. W ieśn iacy  tam tejsi jakko lw iek  
n ie w yc ią ga li z swej z iem i tych korzyści, jak ie  im  
ta, z iem ia  dać m ogła, to  przecież m ie li wszystkiego- 
tyle, aby zaspokoić sw e najkon ieczn iejsze potrzeby.

P ow oli, bardzo pow oli w praw dzie, ale - z rok iem  
każdym  ośw iata  zaczynała się podnosić, a co za tem 
idz ie  i dobrobyt wzrastał. A ż  przyszła  ow a  nieszczę
ś liw a  wojna, k tóra zn iszczyła  wszystko. I nie sama 
wojna, boć wojna, choćby n ie w iedzieć jak  straszna, 
n ie by łaby k lęską dla społeczeństwa rosyjsk iego, ale 
pośrednio jego  dobrodziejstwem . Bo ktoby m ia ł był 
zginąć na niej, toby był zginął, ale ci, k tórzy  z niej 
pow rócili, nauczywszy się n iejednego w  czasie swych 
dalekich  pochodów  lub podczas długiej n iew oli, by
liby  w  kra ju  sw ym  niejedno ulepszenie w prow a
dzili, co spow odow ałoby pólepszenie się dobrobytu. 
A le  wśród n ieszczęśliw ej w o jn y  w ybuchła tam. re
w olucja, a w  czasie je j w ładzę opanow ali bo lszew i
cy, k tórzy  i tak już zacofaną cyw ilizac ję  w  Rosji 
cofnęli jeszcze wstecz o k ilk a  setek lat.

B o lszew icy w ied z ie li i w iedzą, że szkoła i ko
ściół to są w  p ierw szym  rzędzie n a jw iększym i ich 
w rogam i. Szkoła, kształcąc um ysły ludzkie, nie do
puszcza, aby człow iek  stawał się bydlęciem , lecz k ie 
ru je  go  ku  coraz, w yższym  ideałom , uczy go  praw o
ści, hartu je jego um ysł i sk ierow u je od szarzyzny 
ziem skiej ku w zn ioślejszym  ideałom . Kościół, naka
zując m iłość Boga i b liźn iego, zabran ia  czyn ien ia  źle 
a zachęca ku dobremu. Tęp i w szelk ie w ady ludzkie, 
a sieje cnoty na świecie.

,■%!■: >>ę jSŁt 
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B olszew icy  w ied z ie li i w iedzą 6 tem, że naród 
ośw iecony, że naród, m iłu jący  Boga, n ie pó jdzie za 
ich  zgubnem i hasłam i, pozam yka li w ięc szkoły, a ko
ścio ły  poprzem ien ia li na m ie jsca  ro zryw ek  i rozpu
sty. N auczycie li, k tó rzy  nie chcieli iść -za ich w ska
zaniam i, pow trąca li dó w ięzień , duchownych, pom or
dowali. Naród, k tórego  pozbaw iono pasterzy, stał się 
bezw olnem  stadem  baranów, k tórym  garść czerwo
nych katów  rządzi, jak  je j się ty lk o  podoba.

To też dziś w  całej R osji n ieopisana nędza. 
C ierp ią m ieszkańcy wsi, c ierp ią  m ieszkańcy miast, 
a  jeno garść hoło ty  bo lszew ick ie j op ływ a w e w szyst
ko, obdzierając ogół społeczeństwa ze wszystkiego, 
co jeszcze posiada. Naró(d, nie m ając św iatłych  
i uczciw ych  przewódców , ugina się pod jarzm em  ko
m unistycznych  c iem iężycie li, ale nie m a m ocy, aby 
g o  z sw ego karku  zrzucić. W p raw d zie  jest tam  dość 
rąk  do czynu, a le  n iem a głow y, któraby tętni ręka 
m i pokierow ała. M im o to zdarza się tu i ówdzie; że 
zrozpaczony chłop k ładzie  trupem  bo lszew ick iego  
satrapę, a le zawsze g in ie  sam następnie z rąk  czer
wonych  katów.

I  p iek ło  tak ie  trw a  tam  już la t trzynaście, a koń
ca jego  n ie w idać. A  n ie ty lko  to, a le nawet św iat 
n ie w ie  dok ładn ie o wszystkiem , co się w głęb i R o
s ji dzieje, gdyż bo lszew icy czyn ią  wszystko, aby w ia 
dom ości o ich  zbrodniach n ie p rzedostaw ały się poza 
słupy graniczne.

Choć są to byd lęta  w  najgorszem  tego słow a zna
czeniu, to  przecież i im  zależy, aby św iat lepiej; 
o nich m yślał, an iżeli na to zasługują. M ają  też 
w szędzie swoich  em isarjuszy, k tórzy  starają się rzą 
dy bo lszew ick ie  przedstaw ić w  najlepszem  świetle. 
N ie  ża łu ją  na tó p ien iędzy, a jak  w iadom o, za „pie-



niądz-e wszystko kupić możną. K upu ją  też za te p ie
n iądze sum ien ia  w yko le jeń ców  w szystk ich  kra jów  
św iata, k tó rzy  za m arny ochłap z k rw aw ego  sto
łu bo lszew ick iego  w pa ja ją  zasady kom unistyczne 
w  um ysły  bezkrytycznych  słuchaczy. A g ita torow ie  
ci p rzedstaw ia ją  Rosję jako  ra j na ziem i, podczas 
gd y  jest ona w  rzeczyw istośc i praw  dziw em  piekłem .

A b y  dać św iatu  poznać, że n iety lko  burzyć po
tra fią , a le i do budow y są zdolni, w znoszą od czasu
WWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWW¥'¥'W I M n

Zaklęty dwór.
Powieść z przeszłego stulecia podług Walerego 

Łozińskiego.

Juljusz w strząs! isię zlekka,
—  Już za późno, n ie w y jad ę dziś... —  mruknął, 

powodząc ok iem  po pokoju, po k tórym  gęsty zapadał 
zmrok. . . '

■Nazajutrz trzeźw iejszym  um ysłem  zaczął Juljusz 
rozstrząsać na nowo sw e n ieprzew idziane położenie.
I  po  d ługim  nam yśle przyszedł d o  przekonania, że 
w czora jsze -zeznanie starego Kozaka n ie może go  
byna jm n iej zasłaniać ani wobec prawa, ani nawet ' 
wobec w łasnego sumienia.

P rzyw ią za n y  ślepo i bez gran ic d o  osoby s-tąro- 
ścica, m ógł K ost1 .Bulij tłóm aczyć sobie w szelk ie  
■dziwactwa i szczególności sw ego pana, lecz inaczej 
p rzedstaw iłyby się one człow iekow i obojętnem u 
i  bezstronnemu. Ów zaś ta jem n iczy p rzy jac ie l n iebo
szczyka, u k ryw a jący  się w  przebraniu m aziarza, nie 
m ógł ani wobec św iata, ani wobec prawa wystąpić 
z swem św iadectwem .

Śród tego rozm yślan ia  K atilina  z  prom ieniejącą 
m iną trium fatora  w szedł do pokoju.

—  T y  śpisz Zygm uncie a tw o i sąsiadzi —  zade
k lam ow a ł w e drzw iach  znany- w iersz Karp ińsk iego 
i puścił spory kłąb dymu -z św ieżo  .zapalonego cygara.

Juljusz schm urzył czoło i spo jrza ł na w chodzą
cego p rzy jac ie la  pow ażn ie a nawet surowo.

K a tilin a  pasknął śmiechem.
—  Hoho, w idzę n ie zapom niałeś jeszcze, żem 

w czora j fim fę  w ' nos puścił hrabiem u —  ozw ał się 
wesoło. —  Bądź spokojny, napraw iłem  złe. W ieczo 
rem  pojechałem  um yśln ie do Orkizowa.

—  W iem  o  tem i  to jest właśnie, co m ię oburza do 
najw yższego.

—  N a jp ie rw  się dow iedz, poco tam  jeździłem .
—- P rzyw łaszczy łeś  sobie praw o jak iegoś op ieku

na nade mną i uw zią łeś s ię  kom prom itow ać mię 
wobec świata.

K a tilin a  w y ją ł cygaro  z ust i w ypa trzy ł się na 
p rzy jac ie la  osłup ia ły  ze zdziw ien ia.

—  Jakto, czy już w iesz o  w szystk iem  i potępiasz 
m o je  k rok i?

—  N ie ty lk o  potępiam , a le  się ich  wstydzę.
—  Ho, ho! —  m ruknął K a tilin a  i cygaro  na now o 

w etknął do ust, a ob ie ręce schował do kieszeni.
—  Zrobiłeś burdę u m andatarjusza —  zaw oła ł 

Juljusz żyw o  i głośno —  zn iew ażyłeś gościa  jego  do
mu, co n iczem  n ie da  się uniew innić i różnych  innych 
dopuściłeś się głupstw  i szaleństw, do k tórych  n a j
m n iejszego n ie m iałeś upoważnienia!...

—  N ic  w ięce j —  podchw ycił n ieprzeb łagany szy
derca —  tw b jem  zdaniem  potrzeba jak  w idzę w yraź
nego upaw ażn ien ia do rob ien ia  głupstw  i szaleństw.

do czasu jak iś  gm ach, k tórym by się przed św iatem  
poszczycić m ogli. G m achy te budują w edług w łasne
go  stylu. Jeden z nich w id z im y  na naszym  obrazku. 
Jest to  budynek kom itetu  egzeku tyw y w  N ow oro- 
syjsku nad m orzem  Czarnem. Jak wodzimy, jest to 
budowa całk iem  oryginalna, jąk ie j w  innych k ra
jach 'nie spotykam y.

(C iąg dalszy nastąpi).

T y  uznajesz ty lk o  durn iów  uprzyw ile jow anych , za 
osobnym i patentam i...'

Z im ne szyderstw o K a tilin y  w prow adziło  w  istną 
fu rję  Juljusza.

—  N ie  potrząsaj dzwonkam i b łazeńsk im i tam, 
gdzieś się w stydzić pow inien, jeś liś  jeszcze nie 
ogłuch ł na głos honoru!

K a tilin a  znow u cygaro W yjął z ust i  n ieznacznie 
wstrząsł g łow ą.

Ju ljusz,n iezrażony praw ił dalej:
—  P ostąp iłeś ' sobie, jak istny hajdam aka z m o

im i o fic ja lis tam i, -nadużyłeś nadom iar w szystk iego  
m ojego zaufania, pognałeś w- m ojem  im ien iu  na łeb  
na s-zyję do  hrabiego...

K a tilin a  w  ciągu tego przystąpił do sznurka i za
dzwonił gw ałtow n ie.

Juljusz urw ał nagle.
—  Cóż to znow u znaczy?
K a tilin a  obrócił się do wchodzącego lokaja.
—  Przyn ieś  kara fkę św ieżej w ody dla sw ego 

pana! —  rzek ł -z flegm ą i skinął ręką.
Juljusz zacisnął zęby, a w idać było, że wszystka 

k rew  w ezbrała  mu do głow y.
—  Pan ie  —  zawołał groźnie, k ied y  lokaj z głupią 

m iną w yszed ł z pokoju.
■ K a tilin a  spokojnie w zruszył ram ionam i.

—  M ój kochany —  odrzekł spokojnie —  n im  ze
chcesz -dalej sypać grom y i pioruny, -napij się p ier
w ej w od y  i pozw ól sobie pow iedzieć, że n igdy nięzy- 
jem  nie lubię -się zasłaniać im ien iem  i pod n iczy ją  
n ie  chowam  się połę. Co zrobiłem , robiłem  na w łasną 
odpow iedzialność, a tobie zostaw iłem  zupełną w o l
ność zaparcia  isię.

—  Jakto, nie odpraw iłeś w  m ojem  im ien iu  m an
datarjusza?...

K a tilina  w zga rd liw ie  machnął ręką.
—  Przepraszam  uniżen ie! poradziłem  mu we 

w łasnem  im ien iu  uciekać na cztery w ia try  i n ic 
w ięcej...

—  4  pocóże-ś jeździł do- hrabiego?
—  A b y  mu rów n ie  w e w łasnem  im ien iu  pokazać 

list Ż-achlewicza i pow iedzieć mu rów n ież w  na-jwła- 
ściwszem  im ien iu : Jaśnie w ie lm ożny hrabio, jesteś 
„ga łgan 11 na w ie lk i kam ień  i  kw ia ta !

—  I powiedziałeś m u to? —  krzyknął Juljusz, 
podskakując naprzód.

—  iPan hrabia zaparł się udziału w  procesie, 
upewnił mię, że choćby testament starościca został 
obalony, ty  żadnej- n ie poniesiesz straty, owszem  ko
rzyść n iezaw odną i  przyrzek ł nareszcie, że -dziś sam 
będzie u ciebie i porozum ie się :z tobą otwarcie. P o  
tem  w szystk iem  „ga łgan 11 utknął m i w  gardle.

—  A le ż  człow ieku, nie pom yślałżeś sobie, że ja  
sam m ogę pragnąć usiln ie procesu, by n ie pozosta
w ić  -ną sob ie ‘zarzutu, że korzysta jąc z  chw ili ob łąka
nia, n ieprzytom ności um ysłowej w ar jata, zagarnąłem , 
obcy m ajątek, w yrządziłem  krzyw dę b liższym  i,słusz
n i e j szym  s pa dko-b i er com ...
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K atilina  w  głębokiem  m ilczen iu  wysłuchał żyw ej 
ro zp raw y  swego szlachetnego' przy jaciela , A  snać 
zna ł dobrze jego  zasady i charakter cały, bo  nie ob ja 
w ił  żadnego zdziw ien ia , owszem  zdawało się, jakoby 
w  duszy w yrzucał sam sobie, że naprzód nie dom y
ś lił się podobnego rezultatu.

R zucił n iedopalone cyga io  daleko od siebie i  w y 
c iąga jąc  rękę ku przy jacie low i, rzek ł z n iezw yk łym  
u  siebie nastrojem  uczuciowym .

—  Tyś -Gracchus praw dziw y, mój Juljuszu! P o 
w in ien  by łem  odgadnąć cię odrazu. A le  człow iek 
w  p ierw szej ch w ili sądzi zw ycza jn ie  innych podług 
sieb ie  samego. M n ie gd yby los rzucił jaką  kość w  ła 
pę, tobym  chciał w idzieć tego, ktob.y m i ją  próbował 
w ydrzeć.

Juljusz z w idocznem  zadowoleniem  przy jm ow ał 
jaw n y  hołd  sw ego  .towarzysza m łodości.

—  U w zią łeś  przedstaw iać się zawsze w  gorszem  
św ietle, niż- w  rzeczyw istości znosi tw o ja  natura. —  
Ręczę, że  dla siebie w  tak im  razie n ie rob iłbyś w cale 
tego, czego gotów byś się w ażyć d la  mnie.

iKatildna n iedbale machnął ręką.
—  D a jm y pokój komplementom. —  rzekł obo

jętn ie. —  Ja cię pożegnam, abyś m ię m ógł lep ie j za
przeć s ię  —  dodał stanowczo.

—  Jakto chcesz m ię opuścić?
—  N ie  przyjacielu , w yprzedzę cię ty lk o  do L w o 

w a  i będę szukał lekc ji i zatrudnienia d la  ciebie i sa
m ego  siebie.

—  M yślisz więc...
—  Iż  n iebawem  przy jedziesz za mną go ły  jak  tu

reck i święty, bo ręczę, że nie w eźm iesz z sobą -nawet 
chustki do nosa, kupionej podczas krótk iego  tw ego  
panowania.

X.
Okrutna zemsta.

N a dw orze ciemna, głucha noc.
N iebo czarnym  zasnuło się całunem, ani jeden 

srebrny prom yczek n ie sp ływ a z góry, a jak ieś du
szne, parne, o łow iane pow ietrze  ow ionęło ziem ię. 
I  dziw n ie jakoś strasznie i z łow rogo  w  pobliżu  za
k lętego  dworu.

W  chacie starego k luczn ika słabe błyska św ia 
tełko, ale w ew nątrz głucha, grobow a zdaje się pano
w ać cisza.

N ag le  ro zw ar ły  się d rw i od sieni, a w  progu 
u kazały  się dw ie  osoby. \

—  B ędzie  słota, m ój o jcze —  ozwał się w dzię
czny i słodki głos kobiecy.

—• N ic  n ie szkodzi! On przybędzie —  ozw ał się 
s iln y  głos męski, głos naszego znajom ego m aziarza.

—- W ięc. idziesz, ojcze? —  zapytała  nieco- trw o
ż liw ie  dziew czyna, n iechybn ie nasza piękna, jasno
w łosa Jadw iga.

M aziarz podniósł w  górę trzym aną w  ręku la
tarkę, a p rzy b lasku je j św itła  dziw n ie zarysow ała  
s ię  jego  postać. B y ł ubrany, jak  w czora j na wysepce, 
ty lk o  jeszcze d ługi czarny płaszcz w isia ł mu niedba
le na ram ionach.

—  U lew a  n ie spadnie tak prędko —  szepnął na 
zapytan ie córki, rozg ląda jąc się dokoła — 
w adźę ci gościa  jeszcze przed deszczem.

—• W ięc  ja  go  koniecznie muszę w idzieć  tak 
późno ?

— W iem , żebyś m i n ie przebaczyła, gdybym  go 
sam  ty lko  przyjął.

—• Mjój ojcze... —  szepnęła dziew czyna zm ie
szana.

—  M aziarz pochw ycił ją  nagle w  swe ram iona 
i przyciska jąc do piersi, ucałow ał i  uściskał m il
cząc jej śliczną, jasnow łosą główkę.

—  Do w idzen ia  m o je  dziecię  —  szepn ą ł nare
szcie. —  Za pół godzin y  przybędzie nas dwóch!

D ziew czę w zdrygnęło  się zlekka.
—•• N ie  w iem , co m i jest, a le boję się dziś cze

goś zostać samą.
—  D zieckoś —  odparł prędko m aziarz. —  Całe 

dnie i noce przepędzałaś sama bez trw ogi, a dziś lę
kasz się pół godziny.

...Siedział na szczycie bramy i pilnie rozglądał się.

I  jeszcze ra z  poca łow ał ją  w  czoło, a potem  zlek
ka w epchnął do sieni.

—  Zam kn ij się m oja  duszko i oczekuj' nas bez: 
troski.

I  połę płaszcza po bandycku zarzucił na ram ię, 
poskoczył z progu i z pospiechem  pom knął ku furtce 
ogrodow ej. D ziew czę znik ło w  sieniach, a za przym - 
kn iętem i d rzw iam i żelazna zaskrzyp ia ła  zasuwa.

P raw ie  w  te jże  sam ej ch w ili zatrzeszczała lasko
w a  brąrna, a na je j szczycie zarysow ała  się wśród 
ciem ności jakaś postać ludzka.

Lekk a  b łyskaw ica  m ignęła  w  tej ch w ili na da
lek im  zachodzie nieba, a p rzy  je j blasku poznać m o
żna  z łow rog ie  ry sy  M yk fty  O łańozuka! -

S iedzia ł na szczycie bram y i p iln ie  rozg ląda ł się 
na w szystk ie strony.

N ag le  w  cichy przytłum iony, a m im o to  stra
szn ie jak iś dz ik i w ybuchnął śmiech.

—  P sy  się ani ruszą! —  szepnął. —  W ron ie  oko 
sku tkow ało ! Z łodzie j żyd  tak  d ługo m i odm aw ia ł tej 
od rob iny tru tk i! —  dodał jakby z żalem  ukrytym .

I zręczn ie i zw inn ie w  jednem  m gn ien iu  oka 
zsunął się na dół.

—  No K ostiu  B u liju  —  m ruknął półgłosem  —  
porachu jem y się raz z sobą! K ogu t już zapiał, tw ój 
d jabeł ci n ie pomoże, psi synu!

N a g le  drgnął i n iespokojn ie obejrzał się dokoła-
—  Cicho, głucho -  wyszepnął uspokojony po 

k ró tk ie j chw ili. —• S łota n ie nadejdzie i za godzin ę ! 
M am  czas!

W strząsnął się i rzu cił z ram ion  jak iś  spory cię
żar. B y ł to  pęk silnych  ko łów  bukow ych  i gru by 
pow róz z lip ow ego  łyka. *

Chyłk iem  na palcach postąpił ku chacie, k o ły  
p rzyparł pod ścianę, a z łyk iem  posunął się ku 
drzw iom .

Z as ilił pow róz około- żelaznej k lam ki, a potem  
odstąpił szybko i  p rzyw iąza ł go  mocno do grubego 
jesiona, cb piął się o k ilk a  k roków  od chaty..



—• Teraz n iech sobie z w ew nątrz otw orzy d rzw i —  
m ruknął nędzn ik  i uśmiechnął' się zadowolony, a po
tem  prędko poch w ycił za ko ły  i postąpił pod okno.

—  Jest w  dom u —  m ruknął, w idząc, ze św ia tło  
p rzeb ija  się z za okiennic.

I znów  ow ym  głuchym , przytłum ionym  w ybu
chnął śm iechem.

I w tyka jąc  kół s iln ie  w  ziem ię, przyparł g o  m o
cno do okiennic.

—  Teraz ją  sobie o tw órz! —  poszepnął z dzik iem  
szyderstw em  Ołańezuk.

I to samo pow tórzy ł p rzy  dwóch dalszych oknach 
chaty. Po tem  przystanął i odetchnął ciężko.

—  D jabeł mu n ie pomoże, bo już po północy, . 
a ucieknąć m i nie. uciekn ie!

I. s ięgnąw szy za pazuchę, szastnął nagle po swej 
odzieży; a w  ręku  za ję ło  mu się k ilk a  zapałek. Prze- 
czekał spokojn ie aż zgorza ła  siarka, a potem  p rzy 
tkał zapałk i do sporego pęku w yjętych  z k ieszen i 
k łak ów  i wszystko razem  rzu cił na dach chaty...

A  potem  kapelusz g łęboko zasunął na czoło i jak 
strzała pom knął ku bram ie. .. .■

Zn am y przyczynę, d la  której M yk ita  O łańezuk 
tak zaciek łą  dla slarego K ozaka  żyw ił n ienawiść.

(C iąg dalszy nastąpi).
aggggpngggppgggagppngggggpgggggpggggapppppaappgpgggggpgapggp

Nas M aciek, pow iadam  nas, bo tak i on mój, jak  
i m oje j gospodyni, jak  i w szyćk ich  babów z całej 
P s ie j W ó lk i, a n ie ty lk o  babów, ale i dzieuch, k tóre 
juz w iedzą, na ja k ie  u trap ien ie Poniezus ch łopów  
nastwarzał. A  w ięc nas M aciek, . n ie ty lk o  sam se 
m yśli, a le trąb i po ca łym  św iecie, ze hajwaźniej.se- 
m i gra tam i to są ch łopy i ze bez n ich n ijakby się 
n ie obesło. Jemu się zdaje, ze chłop to  juz; taka w iel- 
ga  rzec, do której u lep ien ia  potrza było g lin y  i  Phna 
Jezusa w" raju .

A  ono przecie tak n ie jest, bo chłopa po tra fiła 
by  kuzda baba sam a bez n icy je j pom ocy zrobić, 
jakby  się in o  u m ia ła  do tego zabrać. W iem  ja, ze 
w ie leby  z nas panienek chciało  m ieć chłopów, a n ie 
m ają, a le  dzieje się to  ty lko  latego, ze obzira ją  się 
na ręce Panajezusow e, a samem do roboty zabrać się 
n ie chce. A  przec ie  nic łatw iejsego, jak  samej sobie 
stw orzyć śturkaca, k tóryby był na kuzde zaw o ła 
n ie babskie, i żaw se  jej zrobił to, cego ona cięgiem  
całą dusą pragnie.

K tóraby z pan ienek chciała se tak iego  śturka
ca zrobić, to  podam  je j przepis, a n iech popróbuje, 
to będzie w iedzia ła , jak  i ćo będzie.

Chcąc m ieć tak iego  chłopa, jak i się najlep ie j ba
bom  podoba, b ierze  się kapuścianą głowę, satku je 
się ją  drobn iu tko i w b ija  do niej; dw ie kopy zapa
tryw ań  kobiecych. Zapa tryw an ia  te m ogą być różne,

za lezy to od tego, jak iego  k tóra chce m ie ć  śturkaca 
W szyćko  to zostaw ia  się na dziesięć m inut w spo
koju, pocem  trzeba gotow ać k ilk a  godzin, dosypu
jąc stopniow o dw adzieścia  deka lelum. polelum , k ilo  
sproskowanej pob łażliw ości i pół litra  w yciągu  

• z drzew a sąfandułoWego.
P o  godzin ie gotow an ia  m iesaninę tę trza na ja 

kiś cas odstawić, a następnie, ciągle m iesając, zeby 
się nie przypa liła , bo wtencas niąz byłby zgorzkn ia
ły, ..dodać dość duzo jak ie jś  w ysoko w artościow ej 
waluty. W a lu ty  n ie należy żałować, jeże li się chce, 
aby chłop był sm akow ity.

Skoro tak i pajac jest gotow y, trza  go  w lać w  ja 
kąś ładną form ę, nakryć panto flem  m ałżeńskim  i ce- 
kać do ostygn ięcia. K ied y  juz w ystygn ie, trza  go  
po lu krow ać w arstw ą  elegancji, dobrego w ych ow a
nia i obycia tow arzysk iego, co nie zm ien i zupełn ie 
naturalnego smaku, a w p łyn ie na w yg ląd  zewnętrzny.

M ęża takiego, którego m ożna nazyw ać „Popy- 
chadłem “ , m ożna używ ać n iety lko  o kuzdej porze 
dnia, ale nawet i w  nocy. Lubuje, on w szelak iego  ro
dzaju  babom, a j,uz najbardziej taktem  sm arkatkom , 
k tóre jesce n ie w iedzą  dokładnie, na CO' i k ied y  chłop 
babie jest potrzebny.

D ługo dusiłam  w  sobie ten sposób na w yrób wsze
lak iego  rodza ju  m enżezyzn, a le k ied y m nie M aciek 
w yw róc ił ostatecnie z doty obcasowej rów now agi, to 
podaję go  w szyćk iem  dzieuchom  do powszechniej 
w iadom ości, aby se kuzda zrob iła  tak iego  pajaca, 
jak i najbardziej będzie je j lubował. A le  n iechże se 
żadna p rzy  tej robocie do pom ocy n ie b ierze żadne
go obw ąsionego bejdoka, boby je j w szyćko popsuł 
i  n ie m ia łaby nic an i la  siebie, ani la drugich.
□ppppcapppppaDaaaaapppppppaaaDaaaapppppaaoaaoaDopppppaappppp

SŁOWA MARTWE.
Szczęśliwy ten, którem u życie daje 

na świecie ciche i kochajlące serce.
Choćby po cierniach szedł, to ma przystanie 

. cichą, gdzie może spocząć sobie- po życia poniewierce. 
Szczęśliwy ten, co wie., że go ktoś kocha 

i niesie dla niego róż białe wiązanki...
Szczęśliwy, bo wie, że życie nie macocha: 

umaja mu dni i nuci kołysanki.
Szszęśliwy on —  może się wyspowiadać 

przed kimś, co czuje jego duszę,
Co nie .odpycha go, jak  obdartego dziada 

i słodką swą jałm użną osładza m ii katusze!
Szczęśliwy ten, bo. nie wyciąga ręki’ 

nie żebrze wciąż u'"Bożej życia Męki 
O iskrę czucia, o b łyskaw icę dobroci!
Jest serce dla niego czyste, co' dolę jego złoci —
jest serce dla niego, co b ije kryn icą .poświęceń dobroci —
jest serce dla niego czyste....
A  n ieszczęśliwy ten, kto woła w  życiu: o, Chryste, 

oddal m i kielich obojętności, goryczy!
K to woła, a n iesłyszanym  jest — kto wola,, cierpi, krzyczy, 

a świat mu wdj.e wieńce obojętności cierniste...
A n ieszczęśliwszy ten, kto szczęścia nie maj a w idzi 

wokoło szczęście wcielone na twarzach swoich współ
braci.

N ie umie wołać w  głos,, nie umie m ilczeć —  ni szydzić, 
lecz tem, co widzi, w  gorycz p iekącą  duszę, bogaci.

A  stokroć n ieszczęśliwszy ten, kto kocha, a  nie jest ko
chanym, .

K to pragnie cierpieć dla drugich, a przez nich nogą
kopany.

K to goić chciałby rany, a. jemu szarpią bandaże, 
i palić każą się wszyscy na całopalnym  ołtarzu.

A le nie pragnąć nam szczęścia! Zabić pragnienia egoizm ! 
N ie trzeba serc dla współczucia... Trzeba się dźwignąć

na bary.
W łasnych w ysileń  podnosić skrwawione strzępy —  sztan

dary!
a szczęście samb się wplecie w  wcielony w  siebie heroizm

Wincenty Kuglin.
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szenl rob ić  gno jow n ie  zupełni© na pow ierzchn i zie
mi, a le  trzeba _ją kon ieczn ie otoczyć murem , a z bra
ku p ien iędzy opleść płotem. Dno gn o jow n i dobrze 
jest betonować, lecz z braku betonu m ożem y spód 
w ytęp ić glinę, nieprzepuszczalną, lub iłem . Naw óz 
na gn o jow n i pow inno się co pew ien  czas utłaczać, 
bydłem  lub w ałkiem . P rzez w tłaczanie chron im y ną- . 
wóz od zbytn iego u latn iania. W  czasie posuszy,
zw łaszcza gd y  gn o jow n ia  n ie jest ocien iona d rzew a
mi, pow inno się oborn ik  skrapiać w odą lub gno
jówką. E konom iczn iej jest wodą, bp przy zlew aniu  
obornika gnojów ką, część sk ładn ików  pokarm owych, 
zaw artych  w  gnojów ce, u la tn ia  się. N a jw ażn ie jszy  
z n ich  jest am onjak, w ięc go  szkoda. U  nas jest roz- 

O oborniku. powszechni one przechow yw ani©  obornika na. gnojo-
Roln ik , upraw ia jąc glebę, hoduje na niej różne wni, chociaż przechow yw an ie  oborn ika pod bydłem

roś lin y  zab iera  z z iem i z p lonam i m nóstw o soli m i- jest korzystn iejsze, pon iew aż m am y w ięcej naw ozów
nerałnych, w skutek c z e g o , g leba staj© się coraz i  jest skuteczniejszy, gd yż znaczn ie m niej składni-
uboższą. P rzez dodawani© g leb ie naw ozów  czy to ków  pożytecznych  tracim y, jak  na gnojow n i. Chcąc
sztucznych, czy to  naturalnych, pow iększam y zna- przechow ać naw óz pod bydłem , m usim y m ieć staj-
cznie urodzaj. W  Czasach obecnych, gd zie  jest tru- n ie odpow iednio zbudowane, t. zn. m uszą być w ię-
dno o naw ozy pom ocnicze, ro ln ik  musi się zado- cej przew iewne, obszerniejsze, głębsze, żłoby rucho-
w oln ić jedyn ie  obornikiem , czy li nawozem  stajen- m e i t. d. ,
hym. N aw óz stajenny jfest jednym  z najlepszych  na- P rzy  naw ożeniu  oborn ik iem  trzeba zwracać
wozów , zaw iera  bow iem  w szystk ie sk ładn ik i pokar- uw agę na: gatunek gleby, jaką  roślinę m am y upra-
mowe, jak ich  roś lina  do sw ego życ ia  potrzebuje. w iać, a także na jakość sam ego obornika. Obornik,
Ponadto obornik oddzia ływ a  na glebę bardzo dobrze, jako  taki, n ie dzia ła  odrazu w  ro li, pon iew aż mate-
czyniąc ją  pulchną, p rzew iew ną i ciepłą. P rzez roz- r ja  organ iczna jeszcze n iezupełn ie się rozłoży ła , mu-
kład obornika w ytw arza  się częściow o próchnica, si w ięc ulec naprzód zm inera lizow an iu , aby roś lin y
która jest n iezbędnie potrzebna w  glebie, gdyż obor- m og ły  je pobierać w  postaci roztworu . D zia ła  jednak
n ik  u lega 'p rzem ia n ie  na pożyteczne sk ładn ik i dla odrazu na w łasność gleby, a le fizyka ln ie . D latego
roślin, jak  naprzykład: połączenie azotowe i wapniowe. też oborn ik iem  w zbogacam y glebę n iety lko  na je- 

R o ln ik  pow in ien  rozum ieć, że przechow anie den rok, lecz na k ilk a  lat, t. j. 3—4 i  w ięcej, za leży
obornika jest bardzo ważnem  i. pow in ien  się starać tu rów n ież od gatunku gleby.
usilnie," aby go  rac jona ln ie  przechować. P rzez złe W  glebach  piasczystych  (gorących ), gd zie  roz-
przechow anie oborn ika trac im y i  na ilośc i i na ja- k ład  ciał jest szybki, staram y się naw ozić często co
kości, pon iew aż nawóz w tenczas u lega rozm a itym  dw a lata, za to  dajem y ty lko  pół dawki. N atom iast
przem ianom , t. zw. torfien iu  i gn iciu , co za leży od w glebach  g lin iastych , zw ięzłych  m ożem y dawać na-
przechowania. P ew n a  część przy tak iem  ferm en- w óz raz na 4— 5 lat, gd yż g leby  te nie są bardzo czyn-
towaniu,. bu tw ien iu  u la tn ia  się w  pow ietrze  i ginie, ne i naw óz n ie rozk łada się szybko. L ep ie j jednak
W  m iarę rozk ładan ia  przez czas d łuższy ubyw a i  w  jednym  i  drugim  w ypadku  dawać' t. zw. pół-na-
ogólnej m asie nawozu, jednak gd y  go  dobrze prze- wóz a częściej —  otrzym u jem y za to w yższe plony,
chowu jem y, sta je się treściw szy i  dla roś lin  przy- bo w oda n ie w y łu gu je  tak  prędko korzystnych  skła-
stępniejszy. Jeżeli oborn ika n ie p rzechow u jem y ra- dn ików , k tórych  ro ś lin y  n ie pobrały, a z iem ia  nie
cjonalnie, ponosim y przez to liczne straty, np. gd y  absorbowała.
w oda z dachów  lub deszcze przep ływ a ją  przez na- Roln ik , k tóry stara się nawóz • przechow ać do
w óz i w yp łukają  rozpuszczalne sk ładnik i pokarm o- torze, pow in ien  go rów n ież um iejętn ie rozrzucać po
we. T rac im y  w  ten sposób część azot,u, k tóra by ła  za- polu, a glebę z chw astów  w yczyścić  tak, aby nie
w arta  w  nawozie. N aw óz w  dole głębokim  p ływ a  chwasty, lecz roślina, k tórą  upraw iam y, m ia ła  do-
w  gn o jów ce i w odzie przez dłuższy czas przez co godne w arunk i rozwoju . Pozostaw ian ie  nawozu
torfie je, a sk ładn ik i pożyteczne, jak  n. p. azot i kw as w  m ałych  kupkach na polu  jest n iekorzystne i po-
fos fo row y przechodzi w  fo rm ę nierozpuszczalną. G dy w inn iśm y tego  unikać. Lep ie j nawóz po rozw oże-
nawóz w ysoko na gn o jow n ię  układam y, i n iedbale n iu rozrzucić dobrze, lub też w yw ieźć  na kupy w ię-
rozrzucam y, zagrzew a się i spala. T rac im y  w tedy ksze i  przysypać na parę cen tym etrów  ziem ią, aby
najw ięcej na ogólnej m asie i na jakości jego. Żeby jak  najm niej sk ładn ików  pożytecznych  się u łatnia-
tem u jednak zapobiec, pow in ien  ro ln ik  rozum ieć do- ło, bo już przez sam o rozw ożen ie tra c im y  pewną
brze, jaki© straty  daje nam nawóz przy złem  prze- część składników .
chowaniu. Trzeba go u trzym yw ać w  stanie m iern ie  W yw iez ien ie  nawozu na m ałe kupki i pózosta-
w ilgotnym , a tych pow yższych  w ad pow in ien  ro ln ik  w ien ie  go  przez dłuższy czas jest i d latego nieko-
unikać. Sam a gnojów ka ' pow inna być b lisko  obory, rzystne, że roś lin a  zasiana n ie rośn ie równo, lecz
jednak nie pod okapem, żeby w szelka woda z dachu kępiasto, bo g leba pod kupkam i naw ozow em i zatrzy-
doń nie spływała. G nojow n ia  pow inna być tak ob- m ała  w ięcej sk ładn ików  pokarm ow ych. K to  jest zm u
szenia, aby nawóz n ie był w yże j układany, jak  na szony w yw ozić  nawóz na kupy większe, które m ogą
1.5 m., pon iew aż p rzy  wyższem  układaniu  obornik pozostać przez dłuższy czas, pow in ien  tego  dokonać
spala się. Dno gn o jów k i pow inno być nieprzepusz- um iejętn ie, a m ian ow ic ie : układać, a w  końcu obło-
czalne, aby gno jów ka  n ie uchodziła  w  głąb. Gnojo- żyć ziem ią , aby ni© zostały przez deszcze wypłukane,
w n i n ie pow inno się w yb ierać za głęboko, bo nawóz W ok o ło  tak ie j kupy \yybiera się row ek  w  tym  celu,
torfie je. W  m iejscach niskich, podm okłych, dołów  aby=naw óz n ie podm akał. M iejsce, o ile 'm ożn ośc i,
rob ić nie można. W  tym  w ypadku jesteśm y zmu- w yb ierze  się wyższe.

Poradnik gospodarczy.



KRONIKA.
Od Administracji. Do dzisiejszego num eru dołą

czam y czeki wszystkinS Prenum eratorom  ,,P>oli“ , 
p rzyezem  prosim y półrocznych  i rocznych prenum e- 

/ratorów, aby dołączonych czeków  ni© n iszczyli, ale 
za trzym a li je, gd yż  te m ogą  się p rzydać na przesyłkę 
n ależytośc i za K a lendarz na rok 1931, k tó ry  już jest 
do nabycia, ks iążk i kucharskie, ok ładk i na „R o lę “ 
na roczn ik  1930 i  t. p., w reszc ie dla now ych  prenu
m eratorów , o k tórych  jednanie w szystk ich  Pirenume- 
ra to rów  usiln ie prosim y. Sposobna chw ila  już nasta
ła, bo w ieczo ry  są coraz dłuższe. „R o lę  nadal będzie
m y drukować bardzo zajm ującą, na co składa się 
w ie le  przygotow anych  a rtyku łów  z setkam i p ięknych  
ilu stracy j, k tóre  C zyte ln ików  bardzo zaciekaw ią.

W y le w  W is ły .  Wskutek długotrwałych opadów 
deszczowych w pow. bielskim wylała Wisła, Iłownioa, 
Jasiennica i potoki-dopływowe. Pod wodami Wisły zna
lazła się częściowo miejscowość Zarzecze; Jasiennica 
zalała Zabrzeg. Drogi powiatowe w Zabrzegu i Brono
wie zupełnie zniszczone, wskutek czego ruch na linji 
Dziedzice— Bielsko został przerwany. Min. spraw we
wnętrznych wydało już szereg zarządzeń ratowniczych 
i zapobiegawczych przed dalszą powodzią.

K a r y g o d n y  czyn . Z Łańcuta donoszą, że onegdaj 
wieczór na powracających kilkudziesięciu chłopaków 
wiejskich z Rakszawy Dolnej nieznani osobnicy rzucili 
z za płotu jednego z zabudowań ręczny granat, który 
ciężko zranił 2 chłopców, zaś 17 lżej. 6 z nich odwie
ziono do szpitala w Rzeszowie. Dochodzenia w toku.

Z b ro d n ic z e  p o d p a le n ia . Gazety lwowskie przy
noszą znowu szereg wiadomości o zbrodniczych pod
paleniach w Małopolsce Wschodniej. W  nocy z 16 na 
17 bm. w gminie Ceniów pow. Brzeżany spłonęła sto
doła ze zbożem i narzędziami gospodarskiemi, należąca 
do osadnika Witka. Straty wynoszą 7.400 zł. W e wsi 
Byczków, pow. Czortków spłonęły gospodarstwa polskie. 
Szkody wynoszą 58.000 zł. We wsi Tudorkowice d o w . 
Sokal spłonęła stodoła ze zbiorami wartości 8.000 zł., 
należąca do właściciela dóbr Rylskiego, Na folwarku 
w Kościelnikach pow. Buczacz, dokonano poraź trzeci 
podpalenia zabudowań Celiny Seidmanowej. Po podpa
leniu domu mieszkalnego i budynku gospodarskiego 
przed trzema dniami, późno w nocy usiłowano znów 
podpalić sterty zboża, stojące na polu. W  momencie, 
kiedy wartownik udał się na kolację, sabotażyści pod
łożyli ogień, który jednak wkrótce ugaszono. We wsi 
Kurowce pow. Tarnopol również w  nocy spłonęły trzy 
sterty zboża właściciela folwarku Jurystowskiego, 
taksamo w  nocy spłonęły w  Podhajcach stajnie i sto
doła z oborą wartości 4.500 złotych. Zabudowania 
te należały do jednego z funkcjonariuszy kolejowych. 
We wsi Gaje pow. lwowskiego spłonęła sterta owsa 
Andrzeja Szymańskiego. Na miejscu znaleziono trzy fla
szki z płynem łatwopalnym.

G w a łt o w n a  b u rz a . Z Sokala donoszą, że w  nocy 
z 14 na 15 bm. powiat sokalski, wojew. lwowskie, na
wiedziła burza. Nad gminami Krystynopol, Nowy Dwór, 
Kłusów i Benducha przeszła trąba powietrzna, połączo
na z deszczem i gradem. Trąba powietrzna trwała prze
szło 20 minut. Zostały połamane i wyrwane z korze
niami drzewa, słupy telegraficzne i telefoniczne, komu
nikacja uległa przerwie. Wiele budynków gospodarskich 
w tych gminach uległo zniszczeniu, a pod gruzami obór 
i stajen znalazło śmierć wiele sztuk- bydła. Ofiar w lu
dziach nie było. Jak podają dzienniki, szkody wyrzą

dzone przez huragan wynoszą przeszło 200 tysięcy 
złotych.

A re s z to w a n ie  św ię to k ra d c y . W  Schodnicy koło 
Borysławia jakiś osobnik zwerbował grcmadę ludzi, 
z którymi udał się pod krzyż przydrożny między Scho- 
dnicą a Borysławiem i zaczął do zgromadzonych prze
mawiać w duchu antyreligijnym, później zaś —  w o- 
czach obecnych —  rozbił krzyż doszczętnie. Zebrani 
rzucili się na świętokradcę i usiłowali dokonać na nim 
samosądu. Tymczasem przybyła policja. Świętokradca 
został aresztowany i odprowadzony na posterunek po
licji, gdzie okazało się, że jest to niejaki Jan Miodyń- 
ski, „badacz Pisma świętego". Miodyński oświadczył, 
„że żadnego wyroku ziemskiego się nie obawia". —■ 
Odstawiono go do więzienia powiatowego w Droho
byczu.

P o ś w ię c e n ie  k o śc ió łk a . ,Dnia 14 bm. odbyło się 
uroczyste poświęcenie kościółka w  Krymidowie (powiat 
Stanisławów). Budowę rozpoczęto w r. 1911, a obecnie 
kosztem 65.000 zł. dokończono. Największą część ko
sztów poniosło Koło TSL. w  Stanisławowie. Na uroczy
stość tę zjechał przedstawiciel Kurji metropolitalnej we 
Lwowie ks. infułat Zajchowski w  asystencji probosz
czów i wikarych z Uścia Zielonego i Marjampola, przed
stawiciel wojewody stanisławowskiego naczelnik wy
działu Szałowski, starosta powiatowy Dr Janecki, pre
zes Okręgowego tJrzędu Ziemskiego Jaxa Chamiec jako 
przedstawiciel TSL. z gronem pań i panów.

B rz y d o ta  p rz y c z y n ą  s a m o b ó js tw a . Ciężkie by
ło życie mieszkanki Łodzi, 25-letniej Nadajewskiej, gdyż 
była tak brzydką, że stroniły od niej nawet koleżanki. 
Wskutek kryzysu w przemyśle straciła pracę w fabry
ce, a służby nie mogła znaleźć. Niezwykła brzydota 
była niezwalczoną przeszkodą. Nieszczęśliwa dziewczy
na załamała się, a nie mając znikąd oparcia, Btraciła 
wiarę w  lepszą przyszłość. W  przystępie rozpaczy wy
piła około 100 gramów kwasu solnego i zmarła w  stra
sznych męczarniach.

Z n ó w  a r e s z to w a n ie  b. p o s ła . We Włocławku 
został aresztowany b. poseł PPS. Edward Bettman. B. 
poseł Bettman oskarżony jest o uchylanie się od obo
wiązku służby wojskowej w czasie wojny polsko-bol
szewickiej i podstawienie wzamian siebie swego brata. 
W  karcie ewidencyjnej Edwarda Bettmana figuruje ka
ra 6 miesięcy więzienia za samowolne oddalenie się 
z oddziału i sfałszowanie dokumentu.

S k a z a n ie  b . p o s ła n k i. Z Lublina donoszą, że sąd 
tamtejszy wydał wyrok skazujący b. posłankę Irenę 
Kosmowską na 6 miesięcy więzienia za wygłoszenie 
w  zeszłą niedzielę mowy podburzającej przeciw pań
stwu ,polskiemu. Ładnych mamy posłów!

Ś m ie rć  s k a k a ją c e g o  z  p o c ią g u . Z Wilkołaza 
piszą nam : W  ubiegłą niedzielę, na terenie gminy W il
kołaz pow. Janów Lubelski wydarzył się mrożący krew 
w żyłach wypadek. Oto o 11 w nocy z pociągu osobo
wego biegnącego na linji Lublin-Rozwadów pomiędzy 
stacjami kolejowemi Leśniczówką a Wilkołazem mieszka
niec Wilkołaza J. Motek, chcąc sobie skrócić drogę, wy
skoczył z pociągu tak nieszczęśliwie, że uderzył głową 
o lampę, ponosząc śmierć na miejscu. Zrana spostrze
żono ten straszny wypadek i zawiadomiono policję.

P rz y m ro z k i  n a  W ile ń sz c z y ź n ie . — W  pobliżu 
Trok skutkiem przymrozków woda pokryła się warstwą 
lodu. Jak donoszą z pogranicza, po stronie litewskiej 
skutkiem silnych przymrozków pomarzła ogrodowizna.

D z iw n e  p rz e c z u c ie  śm ie rc i. Gazety węgierskie 
donoszą o ciekawym wypadku przeczucia własnej śmier
ci przez człowieka zupełnie zdrowego. W  dniu 4 bm. 
urzędnik sądowy w mieście Sopron, niejaki Józef Schei-
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ber, znajdując się w  gronie swoich bliskich, w  pewnym 
momencie oświadczył im, że czuje się zupełnie zdro
wym i nic mu specjalnie nie dolega, doznał jednak ta
jemniczego przeczucia pewności, że śmierć jego nastą
pi za kilka godzin. Otoczenie zaczęło go prosić i zakli
nać, żeby porzucił czarne, niczem nieusprawiedliwione 
myśli. Scheiber wszakże spokojnie poczynił wszelkie 
przygotowania, pożegnał się z wszystkimi, wydał roz
maite rozporządzenia, wskazał miejsce, gdzie trzymał 
najważniejsze dokumenty, powiedział, gdzie i u kogo 
należą mu się pieniądze, gdzie chowa pieniądze własne 
i rządowe, i kiedy wreszcie zakończył wszystkie te 
przygotowania, atak apopleksji położył koniec jego 
życiu.

S traszne czyny truc ic ie lk i. W  tych dniach roz
pocznie się w  Augsburgu sensacyjny proces przeciw 
niezwykłej trucicielce, której ofiarą padł ojczym jej 
i matka, i z ręki której omal nie zginęła cała jej ro
dzina, złożona z czworga dzieci. Zbrodnicza ta kobieta, 
którą jest niejaka Anna Monika Lutzenberger, poddana 
została specjalnym badaniom psychjatrów, lecz ci orze
kli, że dokonała ona strasznych swych czynów w  peł
ni władz umysłowych. Kobieta ta żyła ze swym mężem 
bardzo krótko. Rozwód nastąpił z tego powodu, że 
zdradziła go w  jego oczach w sposób niewymownie 
bezwstydny. W  sierpniu 1927 roku zaprosiła ona swe
go ojczyma na obiad i dosypała mu do jedzenia arsze- 
niku. W  ten sam sposób zamordowała ona swą matkę. 
Sprawa ta wówczas nie wyszła na jaw i zbrodniarka 
ufna nadal w swe szczęście, postanowiła wytruć całą 
swą rodzinę. 5 i 31 marca 1929 r. dosypuje ona do 
jedzenia swym czworgu dzieciom trucizny. Troje z nich 
zapada bardzo ciężko na zdrowiu, lecz zostaje wyrato
wane. Czwarty syn, Józef, którego zbrodniarka również 
usiłowała otruć, nie ma odwagi wziąć cośkolwiek do 
jedzenia w swym rodzinnym domu. 17 kwietnia b. r. 
próbuje Lutzenbergerowa otruć całą rodzinę swych są
siadów, złożoną z czworga osób. W  tym celu zakrada 
się ona do kuchni i dosypuje arszeniku. Przy śniada
niu jednak zauważono dziwny smak mleka i oddano je 
do analizy. Staje się to bezpośrednim powodem poli
cyjnego śledztwa, które w  rezultacie doprowadza do a- 
resztowania zbrodniarki i do zdemaskowania wszyst
kich jej straszliwych czynÓAy. Osadzona w  więzieniu 
trucicielka nie wykazuje najmniejszej skruchy i odma
wia wszelkich zeznań.

Z d ro w ie  O jca  św . Od kilku miesięcy nie prze
stają ukazywać się w  gazetach zagranicznych coraz tp 
nowe wiadomośei o rzekomej chorobie Papieża. W  tej 
sprawie zabiera ostatnio głos włoska agencja „Stefani* 
i wbrew pogłośkom, powtarzanym przez gazety stwier
dza, że. Ojciec św. cieszy się obecnie dobrem zdrowiem 
co z łatwością potwierdzić mogą wszyscy ci, którzy 
odwiedzają Watykan.

U cieczka d rap ieżców  z cyrku . W  miejscowości 
francuskiej Grattery, w okolicy Belfortu, przez którą 
przejeżdżał onegdaj cyrk wędrowny z menażerją, wy
darzył się wypadek, który mógł pociągnąć za sobą fa
talne skutki. Jeden z wozów, zawierający okratowaną 
klatkę z dzikiemi zwierzętami, zawadził o drzewo 
i przewrócił się. Znajdujące się w  klatce 2 lwy i dwie 
hjeny, zdołały wymknąć się z klatki i zbiec. Ucieczkę 
dzikich zwierząt zauważono dopiero później i rozpo
częto natychmiast pościg. Jednego z lwów, którego ogon 
przyczepił się do kraty, schwytano natychmiast. Dru
giego, młodego lwa, złapano na lasso. Równocześnie 
żandarmi i miejscowa ludność urządzili polowanie na 
dwie hjeny, które zdołano wkońcu wytropić i za
strzelić.

N a p a d  pszczół n a  cuk iern ię . W  ubiegłym tygo
dniu zdarzył się w  Paryżu niecodzienny Wypadek. Oto 
kiedy lokal pewnej cukierni był zapełniony szczeluie 
gośćmi, a panie rozkoszowały się słodkim miodem, na
gle przez otwarte okno wtargnął do wnętrza z groź- 
nem brzęczeniem cały rój pszczół i bez ceremonji u- 
siadł na talerzykach z wonną słodyczą. W  popłochu 
opuszczono cukiernię, zawiadomiono komisarza policji. 
Ten posłał policjanta po pewnego znanego w  tym okrę
gu pszczelarza. Lecz niestety, spodziewany zbawca nie 
mógł przyjść, gdyż przed 2 miesiącami zmarł, Zawe
zwano więc straż ogniową, aby dymem wykurzyła nie
pożądanych łakomczuchów; ale było to niemożliwe ze 
względu na kosztowne meble i urządzenia. Musiano 
więc czekać, aż pszczółki nasyciły się słodyczami —  
i odleciały wieczorem do swych siedzib. Aby się na
pad nie powtórzył, jeszcze w nocy zabezpieczono okna 
gęstą siatką.

N iew ła sn o w o ln a  m atka . Jak wiadomo, we Fran
cji prawa kobiet zamężnych są nader ograniczone. Pod 
względem jurydycznym jest mężatka niemal zupełnie 
niewłasnowolną i pozostaje przez całe życie pod opieką 
i władzą męża. Ciekawy przykład, do jakich anomalji 
doprowadza ten stan prawny, przytacza jeden z dzien
ników francuskich: W  jednym z banków paryskich 
zgłosiła się przy okienku starsza dama w  towarzystwie 
młodej osoby i oświadczyła chęć złożenia w  banku 
większej sumy pieniężnej. W  chwili, gdy formalności 
miały być już załatwione, przyszła na myśl urzędniko
wi uwaga, że dama jest może mężatką. Gdy klijentka 
potwierdziła to mniemanie, urzędnik oświadczył: W  ta
kich warunkach nie możemy przyjąć pieniędzy bez u- 
poważnienia męża pani.

—  Kiedyż mojego męża niema w  Paryżu —  o- 
świadczyła dama —  i nie przyjedzie tak prędko.

Urzędnik był zakłopotany, lecz po chwili znalazł 
drogę wyjścia.

—  Czy towarzyszka pani jest córką? —  zapy
tał ją.

Wobec potwierdzenia tego pytania poinformował 
się jeszcze, ile młoda osoba ma lat i czy jest niezamę
żna. Wobec tego, że okazało się, iż córka jest pełnole
tnia (22 lat) i stanu wolnego, urzędnik zaproponował, 
aby matka złożyła pieniądze na imię córki z tern, że 
przy każdem wyjmowaniu wkładek położy ona na ksią
żeczce swój podpis. Jak z tego wynika, kobieta dojrza
ła i doświadczona, posiada we Francji mniej praw, ani
żeli młoda dziewczyna.

D ow c ip n a  śp iew aczka . Przed kilku miesiącami 
otrzyrńała dyrekcja Wielkiej Opery w  Paryżu anonimo
we doniesienie tej treści: „W  Bougivalu. wiosce odda
lonej od Paryża o kilka godzin, przebywa od pewnego 
czasu dziewczyna, która pasie gęsi. Dziewczyna ta swym 
sopranem zwraca uwagę wszystkich paryżan, którzy tę
dy jadą autami. Ja sam, który jestam stałym bywalcem 
opery, poznałem tę dziewczynę i w towarzystwie pe
wnego paryskiego muzyka i jestem oczarowany jej gło
sem. Dziewczyna nie chciała mi podać swego nazwiska 
ani też nie mogłem się o niej niczego bliższego dowie
dzieć w wiosce. Radzę panu w  interesie opery, by się 
pan tą dziewczyną zainteresował. Może ją pan spotkać 
każdego popołudnia pasącą gęsi obok stacji kolejowej*. 
Dyrektor Wielkiej Opery nie rzucił tego anonimowego 
doniesienia do kosza, lecz wybrał się do Bougivalu 
i rzeczywiście znalazł tam obok stacji -tę dziewczynę, 
której sopran niezwykle silne wywarł na nim wrażenie. 
Dyrektor usiłował nakłonić dziewczynę, by z nim po
jechała do Paryża, ale wszelkie perswazje były darem
ne. Dopiero gdy dyrektor przyrzekł zawrzeć- z nią na
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dłuższy czas umowę, ponosić koszta jej wyszkolenia i 
wręczył jej tytułem zadatku 200 franków, przyrzekła 
dziewczyna, że zgłosi się na drugi dzień w biurze dy
rekcji. Ku swemu zdziwieniu o oznaczonej porze zja
wiła się w  biurze dyrekcji elegancka paryżanka i zdu
mionemu dyrektorowi opowiedziała, że ona jest właści
wie tą dziewczyną z Bougivalu. Dotychczas nie chcia
no jej nawet dopuścić do dyrektora, więc użyła pod
stępu, kupiła sobie parę gęsi, przebrała się za wiejską 
dziewczynę i śpiewała w  Bougivalu, spodziewając się, 
że w  ten sposób zwróci na siebie powszechną uwagę. 
Podstęp ten rzeczywiście się udał, albowiem Adriana 
Constant —  tak się nazywa ta mądra i przebiegła śpie
waczka —  wystąpi już w najbliższym czasie w  Wiel
kiej Operze.

R e k o r d  m o ra ln o śc i. W  Holandji, w  całym szere
gu kinoteatrów, podobnie jak na plażach, miejsca dla 
mężczyzn i kobiet są ściśle odgraniczone: po prawej 
stronie mężczyźni —  po lewej kobiety. Rekord moral
ności jednakże zdobył chyba burmistrz holenderskiego 
miasta Nartnisdyk w prowincji Zeeland: u wejścia do 
parku miejskiego ukazała się pewnego dnia tablica o 
następującej treści: „Osoby płci różnej korzystające
z ławek umieszczouych w  parku, winny uważać, by 
odstęp pomiędzy niemi nie był mniejszy, niż jeden 
metr".

O sta tn ie  d n i z n ik a ją c e j w y s p y . W  północno- 
zachodniej Szkocji jest mała wysepka St. Kilda, którą 
od szeregu lat już podmywa ocean. Wysepka rozpada 
się i znika stopniowo bezpowrotnie w głębi oceanu.—  
Ponieważ badania wskazują, że kilku i jedynym na tej 
wyspie wioskom grozi niechybna zagłada, rząd nakazał 
spieszne opróżnienie całej wyspy. Również ludność -A  
prżeważnie rybacka —  wysepki rozumie beznadziej
ność sytuacji i poddaje się z rezygnacją zarządzeniom 
władz. Ostatnich mieszkańców wyspy zabrał krążownik 
rybacki. ^Mieszkańcy St. Kildy przeżyli prawdziwy dra
mat życiowy, gdy wypadło im porzucić osadę zamie
szkałą przez długi szereg pokoleń od lat 1000 i pozo
stawić groby najbliższych na pastwę oceanu. Prawie 
jednocześnie z krążownikiem przybył inny parowiec, 
który zabrał do Oban cały inwentarz żywy, składający 
się z 573 owiec, 19 krów i 14 cieląt. Na wyspie po
zostało tylko dwoje ludzi, którzy odmówili porzucenia 
wioski. Tymi ludźmi są pan i pani Oneil Ferguson. — • 
Pan Ferguson był kierownikiem urzędu pocztowego na 
wyspie. Nieustraszone małżeństwo motywuje swą ryzy
kowną decyzję tem, że urząd pocztowy ofiarował panu 
Ferguson zbyt podrzędne stanowisko ną poczcie w  Szko
cji i z tego powodu nie może się zgodzić na pewnego 
rodzaju degradację.

A re s z t a n tk i  c h c ą  b y ć  m o d n ie  u b ra n e . W  ko- 
biecem więzieniu w Belford w  Anglji, aresztantki —  
za dobre sprawowanie się i ciężką pracę —  otrzymują 
w  nagrodę książki i gazety do czytania. Władze wię
zienne zostały jednak niemało zadziwione, gdy przy
musowe lokatorki tej instytucji poprosiły o sprowadze
nie dla nich najmodniejszych żurnali mód. Po długim 
namyśle, na skutek wyjątkowo dobrego zachowania się 
nieszczęśliwych kobiet, życzeniu ich stało się zadość. 
W  więzieniu tem przebywają niebylejakie przestępczy
nie; niektóre z pośród nich muszą pokutować za swe 
zbrodnie długie lata; są i takie, które nigdy nie uzy
skają wolności... nie przeszkadza to im jednak marzyć 
o pięknych sukniach. Nie dość na tem: aresztantki —  
przebywające w więzieniu od kilku lat —  porównując 
swe długie, niemodne toalety, które wkładają od świę
ta, z oglądanemi obrazkami w żurnalach mód, zmart
wiły się serdecznie i zwróciły się do zarządu więzienia

z nową prośbą, aby zezwolił obciąć im długie suknie 
i długie włosy... gdyż. męczy je świadomość, że są nie
modnie ubrane. Narazie nie możemy jednak poinformo
wać kochanych Czytelpików o decyzji zarządu więzie
nia, gdyż mniemamy, iż będzie się on namyślał bar
dzo długo.

N a jb o g a t s z a  p a r a  o b lu b ie ń c ó w . W  Londynie 
odbył się ślub najbogatszej bodaj na świecie pary oblu
bieńców. Na ślubnym kobiercu stanęła stosunkowo mło
da i stosunkowo piękna wdowa po głośnym kapitanie 
Coats’ie, zwanym pospolicie „królem nici* oraz młody 
krezus chicagowski, Marshall Field. Obydwoje wnieśli 
do spółki małżeńskiej poza gorącem ponoć uczuciem 
wcale ładną sumkę funtów szterlingów i dolarów: jej 
majątek obliczany jest na 40 miljonów funtów, jego 
zaś na 600 miljonów dolarów, razem więc ta wcale 
nieźle dobrana para rozporządza majątkiem wartości po
nad miljard dolarów, czyli coś około 9 miljardów złotych.

N o w o c z e s n e  b o h a te rk i .  Młodziutkie miljonerki 
amerykański dowiodły ostatnio, że mimo możności bez
troskiego używania życia, zdolne są do prawdziwych 
poświęceń. Oto na wezwanie instytutu bakteriologicz
nego w Chicago, poszukującego za pewnem wynagro
dzeniem młodych osób, które dałyby zaszczepić sobie 
bakterje tyfusu i szkarlatyny celem wypróbowania naj
nowszych metod leczenia, zgłosiło się przeszło 300 kan
dydatek ze sfer najzamożniejszych. Oczywiście nie cho
dziło tu wcale o honorarjum, które choć bardzo wyso
kie, nie stało w żadnym stosunku ani do ich stanu 
majątkowego, ani do ogromu niebezpieczeństwa, na ja
kie się narażały. Dyrekcja instytutu wybrała z pomię
dzy nich 12 młodych i zdrowych dziewcząt. — Jedna 
z pośród tych odważnych panien zmarła w  okropnych 
męczarniach, trzy przez dłuższy czas walczyły ze 
śmiercią —  reszta przeżyła chorobę szczęśliwie, lecz 
skutki szczepionki przeciw szkarlatynie pozostawiły 
w ich organizmie niezatarte ślady. Wszystkie zostały 
uznane za bohaterki i otrzymały medale zasługi za 
niezwykłą odwagę i poświęcenie.

W a lk a  z  w ę ż e m  w  sam o lo c ie . Z Nowego Jorku 
donoszą o wstrząsającej przygodzie, która się przytra
fiła jednemu z lotników tamtejszych. Lotnik ten otrzy
mał do przewiezienia do Scott City skrzynię z dużym 
wężem boa. Niewiadomo, jakim sposobem gad ten wy
dostał się z klatki i podpełznął do pilota. Przerażony 
lotnik usiłował ująć węża tuż za łbem, aby wyrzucić 
go z samolotu, ale nie powiodło mu Bię tego dokonać, 
boa zaś owinął się szybko dokoła ciała i począł go du
sić, tamując zupełnie lotnikowi możność kierowania 
maszyną. Lecąc samopas, aparat opadł już o kilkaset 
metrów, gdy nareszcie powiodło się pildtowi oswobo
dzić ze strasznych więzów, wyrzucić węża i szczęśli
wie wylądować, choć boa ugryzł go boleśnie w  rękę. 
Pilota przewieziono do szpitala, gdzie lekarze opatrzyli 
mu rękę zranioną.

K o b ie ta , k tó ra  m ia ła  s e rc e  z p r a w e j  stron y , 
W  Waszyngtonie zmarła 17-letnia Marja Callos, która 
była niezwykłym fenomenem, ponieważ posiadała serce 
z prawej strony. Gdy po urodzeniu stwierdzono tę a- 
nomalję, lekarze nie rokowali dziecku długiego życia. 
Jednak do 15-go roku życia dziewczynka rozwijała się 
normalnie i była zupełnie zdrowa, dopiero od dwóch 
lat Marja Callos zaczęła powoli tracić siły, działalność 
serca stawała się coraz słabszą, powstawały zaburzenia 
w systemie krwionośnym, a stan jej zdrowia szybko się 
pogarszał. Wreszcie po dwuletniej walce, organizm cał
kowicie wyczerpany, uległ i ten niezwykły fenomen, 
mimo usilnych zabiegów lekarzy, zmarł.



RZECZY CIEKAWE.
Oryginalny klub.

W  Am eryce istn ie je  arcyoryg ina ln y zw iązek. — 
Jest to „K lub uratowanych  z katastrofy sam olotowej 
przez spadochron", lub w  skróceniu: Caterpillar-
Club. iZostał on za łożony w  roku 1919 przez pp. Boet- 
tnera i  W ackera, a w  roku 1922 został na podstaw ie 
statutów  o fic ja ln ie  zarejestrow any u w ładz. W  roku 
ubiegłym  pozyskał ten klub 75 nowych członków, 
a w ogóle lic zy  ich  200. Jeden z zasadniczych przep i
sów  statutu tego klubu pow iada, że na członka przy
ję ty  być m oże ty lko  ten, k to  naprawdę w  istotnej po
trzeb ie ra tow ał się skokiem  z sam olotu przy pom ocy 
spadochronu. A  w ięc: w  wypadku, gdy m otor eksplo
dował, gdy aparat skutkiem  jak iegoś w irażu  zaczął 
lecieć na dół, gd y  śm igło, lub -skrzydło u legło złam a
n iu  i t. p. ’ .. ' . , '

Tenże sam Klub popiera jednak, m im o swojej 
ekscentryczności, w  sposób zupełn ie celow y w szelk ie 
ulepszenia w  budow ie spadochronów. W iadom ości, 
jak ie  ostatnip przynoszą z  tej dziedziny pism a facho
we, są istotn ie frapujące.

M iędzy  inneriii buduje się już obecnie w  A m ery
ce tak i typ  samolotu, że na w ypadek ka tastro fy  p ilot 
będzie m ógł za  jednem  pociśnięciem  guzika ele
k trycznego  odsunąć podłogę kab iny ' w  której- siedzą 
podróżni. Równocześnie, fo te l opadnie w  -dół, a na 
fo telu  - siedzieć będzie pasażer. W  tej samej sekun
d z ie . rozw in ie się specja ln ie skonstruowany spado
chron, przym ocow any do s iedzen ia  fotela... i pasażer 
z jedzie  łagodnie, m iło  i spokojnie, na fotelu, z w y 
sokości k ilk u -tys ięcy  metrów.
- C zyż dz iw y te, n ie zakraw ałyby jeszcze przed 
100 la ty  na bajkę i  to absurdalną bajkę?....

Szlachetne metale w sercu człowieczem.
Ot, narzeka ją  ludzie na nędzę i ubóstwo. A  tym 

czasem, jak  stw ierd zili obecnie dw aj chem icy fran
cuscy, człow iek posiada w  sw ojem  ciele najroz
maitsze, w artościow e metale.

-Serce człow ieka zaw iera  np. w  sobie drobinki 
m iedzi, a lum in jum  i  srebra; płuca miedź, a lum in jum  
i  ślady n iesłychanie drogocennego i bardzo rzadk ie
go  metalu, t. j. tytanu ; w ątroba ma w  sobie o łów  
i srebro; m ózg jest bogaty w  cynę i  t, d. i t. p.

O czyw iście, w szystk ie te m etale znajdu ją  się 
w  ciele ludzkiem  w  nieskończenie m ałych  -drobinach 
tak, że rozpoznać je  m ożna ty lk o  przy pom ocy ana
liz y  spektralnej.

Teraz pow ie k toś : skoro tak małe są to  ilości,
jakże przeciw staw iać je  można nędzy i ubóstwu ludz
kiem u? O dpow iedź na to  ła tw a: te drobinki gw aran 
tu ją zdrow ie i życie człow ieka, a w ięc stanow ią  skarb 
najw yższy.

Jak się dawniej witano?
Obecnie p rzy jęta  fo rm a  pow itan ia , po lega jąca 

na zdejm ow aniu  kapelusza i podaw aniu  ręki, datu
je  się za ledw ie od X V I w ieku. Do tego zaś czasu, 
ponieważ zdejm ow anie nakryc ia  głow y, rów n ie  w ów 
czas dla mężczyzn, jak  i  dl-a kob iet, spraw ia ło  sporo 
kłopotu, w itan o  się przez dotkn ięcie kapelusza, w  ro 
dzaju  salutowania.

Dość am barasujący sposób pow itan ia  stosowa
no we F ran c ji w  X V I— X V II  w. w zględem  kobiet: 
poprostu  całowano je, wśród m ieszczan  w  policzek, 
zaś wśród szlachty —  w  usta. N ajczęściej by ło  to 
m ało  przy jem ne p rzyna jm niej dla jednej strony.

Św iadczy  o tem  M ontaigne, k tó ry  w  roku 1560-tym, 
a w ięc gd y  był jeszcze 27-letnim m łodzieńcem * pisał-:

„B ardzo  to  n ieprzy jem ny i obrażający dla dam 
zw ycza j ten, obow iązek podaw an ia  do pocałow an ia 
ust każdem u 'm ężczyźnie ze ąwej sfery, choćby był 
z pow ierzchow ności wstrętnym . A  i  my, m ężczyźni, 
napraw dę n iew ie le  z tego zw ycza ju  m am y korzyści, 
boć na trzy  ładne kob iety  w ypada nam całować pięć
dziesiąt brzydk ich ".

M ożna sobie w yobrazić, jak  tak i zw ycza j zw a l
czany by łby  w  naszych czasach, k ied y  całowanie 
kob iety  w  usta uchodzi za w ie lce  in tym ny p rzyw ile j 
w ybranego m ężczyzny,' a z drugiej strony uważane 
jest za rzecz —  n ieh igen iczną!

Od kiedy datuje się kult Matki Boskiej.
.W brew  przypuszczen iom  nawet pow ażnych  auto

rów  tw ierdzących, -że w łaśc iw y  ku lt M atk i Boskiej 
rozpoczął się dopiero w  średniow ieczu, najnowsze 
do-ciekania h istoryczne w ykazu ją, ż e  datuje -się on od 
p ierw szych  czasów Chrześcijaństwa. Ostatnie odkry
cia w  katakum bach rzym skich wykazują,, że już 
w  okresie- p ierw szych  stu leci uciekano się pod opiekę 
„M atk i Jezusa U krzyżow anego". U czn iow ie  św iętego 
P a w ła  rów nież w yraża li -się ze szczególną czcią o  
M atce Boskie j. Św ięto  W n iebow zięc ia  datuje się 
z V  w ięku, a za czasów K a ro la  W ielk iego- p rzy ją ł się 
zw ycza j św ięcenia. (W niebowzięcia N.. M arji Panny 
dn ia 15 sierpnia (przedtem  dnia 13 stycznia), W  tym 
sam ym  okres ie pow stały różaniec i  koronki, dzięki 
in ic ja tyw ie  św. Rozałji, kuzynki Karo-la W ie lk iego .

Ruiny Sodomy i Gomory.
Jak donoszą z Jerozolim y, natrafiono- -na -miejsce, 

gd zie  stały n iegdyś -biblijne m iasta -So-doma i Go
mora. M iejsce to  udało' się żnaleść księdzu M allono- 
w i, uczonemu z  Instytutu  Bi-blijnego w  W atykan ie, 
k tóry  z pom ocą dw udziestu  robotników  arabskich 
n atra fił na ślady Sodom y i Gomory, dwóch m iast 
M orza M artw ego, zniszczonych, jak  pow iada B ib lja  
przez og ień  n iebiesk i za w yuzdan ie obyczajowe.

W spom n iany archeolog odkopał- w ie lk ą  liczbę 
zw alonych  domów, k tóre odznaczają  się tem, że są 

. bardzo w ie lk ie  i posiadają  obszerne dziedzińce, pod
czas gd y  naogół m iasta dawnej P a lestyn y  złożone 
b y ły  w yłączn ie ż m ieszkań małych.

Z  ru in tych  okazu je się rzeczą jasną, że Sodoma 
i Gomora by ły  m iastam i bogatem i, jak to św iadczy 
o  -nich B ib lja .

Pasterze mrówki.
Że m rów k i posiadają tak, jak  i ludzie, swoje 

„k row y " w spom inaliśm y k ilkakrotn ie na tern. m ie j
scu. N ie  od rzeczy będzie w ięc ■ uzupełnić tę w iado
mość spostrzeżeniam i, jak ie  w  zw iązku  z tą sprawą 
poczyn ił ostatnio, profesor uniw ersytetu  m onach ij
skiego, D r Herm an Eidmann.

S tw ierdza  on m ianow icie, na podstaw ie bardzo 
długich  obserwacyj, że m rów k i posiadają  n iety lko  
specjalny rodza j mszyc - k rów ek, które pasą się, 
a potem  do-starczają im  cieczy - m leka, ale że „k rów 
k i"  -o-we są bardzo- sumiennie i czu jn ie p iln ow an e , 
przez pasterzy - m rówki. P asterze  o-wi pełn ią 'swój 
zawód stale, a stw ierdził to prof. E idm ann w  ten 
sposób, że pokropił farbą o-wych stróżów, i przez, sze
reg  dni m ógł potem  przekonywać się, ze te w łaśn ie 
pokropione m rów ki1 stale odkom enderowane b y ły  do 
piln-o-wania „k rów ". ^Pasterze ci są po-zate-m bardzo 
m ądrzy, gdyż w skazu ją „k rów kom " dobre wypasy, 
nie- pozw ala ją  im  rozbiegać się w  różne strony, a
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przedewszystkiem , bronią je  przed napadam i innych 
grom ad m rówczych, bo trzeba w iedzieć, że m rów ki 

'm a ją  także wśród sw ojej grom ady takie owady, k tó
re m ają  obow iązek  napadać na w łasność innych kop
ców  i  rabować lub rek w irow ać  zdobycz.

Pasterze  syp ia ją  w  hocy w  pobliżu  swoich k ró
wek, a tak sumiennie, że w ykonu ją  swój obow iązek 
nawet w brew  w łasnym  przyrodzonym  popędom. — 
Szczególn iej w idoczne jest to  u grupy takich mró
wek, które lęka ją  się św iatła  słonecznego, i ży ją  
i pracują w  mroku, a przyna jm niej półmroku. Tak ie 
m rów k i p ilnu ją  swoich ..krów 1.1 w pełnem św ietle 
słońca, bo rozum ieją, że „k rów k i11 ich paść się m ogą 
ty lko  w  tak ie j porze. D la interesu w ięc całego kopca, 
nag ina ją  się i p rzezw ycięża ją  swoją naturę.

P rzedziw ne to są, zaprawdę, rzeczy!...

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P p .: Jan Pelczar w W. Sz.: N ades łan y 'a rtyku ł zu

pełnie dobry, zam ieścim y go. wkrótce. Obrazek wspom 
n iany rzeczyw iście piękny, zdaję się jednak, że w  w ię
kszych rozm iarach istnieje tylko oryginał, (idzie 011 się 
jednak znajduje, nie w iem y. —  Piotr Wenc w  Ś..: A rty 
kuł i szarady otrzym aliśm y. Dzięki. —  St. Pawtasek w F.: 
Konkurs na pow iastkę ogłosimy, wkrótce. Zagadki za
m ieścimy. —  Wincenty Kuglin w  K.: Rzeczywiście' cie
kaw y to zbieg okoliczności, żeby dwóch, autorów  obrało 
jeden i tensami tem at nowelki, nie w iedząc o. tem. N iech 
Pan przyśle, gdyż ciekaw jestem, jak to wypadło. W ie r
szyki przeznaczam y do druku. —  Tadeusz Frączek w  R.: 
Logogry ty  bardzo starannie opracowane, przeznaczamy 
je do druku. —  Henryk Biłka-Głębicki w 'S.;: Rozw iąza
nie zagadek z Nru 36 „R o li1; przyszło żapóźno. Szarady 
literowe zam ieścimy. W  w ierszyku „Kopaczk i" p ierwsza 
zwrotka, zawiodła-, szczególn iej niefortunne wyrażenie' 
„w spóle". —  Kazimierz Sojka w N.: Kupna pszczół teraz
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nie radzę. Na badanie zapasów w  ulu zapozna, a nie 
w iadom o, jiafcie one tam są. Na jlep ie j zakupić z wiosną: 
w  kwietniu lub maj.u, —  Karol Płonka w Ł.: Druk oby
dwóch powieści ukończymy wkrótce. Na rok przyszły 
przygotow u jem y już nowe powieści. Tytu łów  ich podać 
nie możemy, gdyż w ostatniej chw ili może ktoś nadesłać 
jeszcze lepszą, w ięc byśm y zm ienili. Brzezicki Jan w O.: 
Na prenumeratę otrzym aliśm y jednorazowo tylko 6 zł. — 
Karol Syposz w R.: Może Pan nadesłać należytość na 
okładki roczników lat ubiegłych (1927 i 1928), to damy 
zrobić wraz z okładkam i ha rocznik 1930. K ilka  num erów 
.przedwojennych może .znajdziemy, prosim y przypomnąć 
za -kilka tygodni. W spom nianą książkę może posiada 
Księgarnia, Kraków , ul. Gołębia 10, R. A- Fr. Dybał w A.: 
Może Pan nadesłać należytość ną okładki także na rocz
nik 1928 i 1929, gdyż' okładki, na roczn ik 1930 .partiam i 
ciągle dajem y robić i ok ładki na roczniki z innych lat 
damy zrobić. W raz z przesyłką po 2.—  zł. 20 gr. Józef 
z Romanów Mikołajewicz, syn Mikołaja I.: M aciek z całą 
chęcią tak czcigodną osobę do partii swej przyjm ie. Z ło
tego ną fundusz w yborczy otrzymał. Teofil Sypek w W. ' 
G.: Podręcznik do uskuteczniania fo togra fii amatorskich 
otrzym a -Pan w 'każde j 'księgarni, jak  również w  składach 
aparatów fotograficznych, n. p. Ą. Larischa, .Kraków, ul. 
Szewska.

Serdaki
R

p ie rw s z o rz ę d n e  w y k o n a n ie
c e n y  k o n k u re n c y jn e

poleca:

Bolesław W i
magazyn i pracownia futer

w

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył K. Bień z T.).
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Znaczenie wyrazów: 1) Strój liturg.
•2) Izba pałacowa. 3) Zwierz domowy rodz. 
żeń. 4) Ksiądz. 5) Spółgłoska, 6) Zasłona 
żałobna. 7) Wyspa w grupie małych wysp 
Sudzkich. 8) Łamigłówka. 9) Wielki ina
czej. 10) Mieszkaniec Niemiec. 11) Pieśń 
nabożna. 12) Wiek. 13) Samogłoska.

Litery środkowe, czytane z góry na dół, 
dadzą imię i nazwisko osoby znanej z „Roli.

Term in  nadsyłania rozw iązań upływa 3 październ i
ka b, r.

Znaczenie zagadek z N ru  37 „R o li11: 1. Logogry f: 
M aciek i ludzie. 2. Szarady: I. Genowefa. II. Karawana. 3. 
K w adrat m agiczny: woda-osad-dama-Adam. 4. Układan
ki botaniczne: Rzepak, przelot, kapusta, groch,' szalejt

2. Zagadki.

(Ułożył Piotr Wenc z Ś )

L * 7 .
W poniedziałek, dzień targowy, z Swięcan 

[gospodarze, 
Cieląt, gęsi. kaczek, zabrawszy po parze, 
Wiozą do Biecza na targ. W drogi zaś połowie 
Pytaichżyd co wiozą. Jeden z nich odpowie: 
Obliczcie sami zagadkę, co się w wozach 

[mieści:
Wieziemy głów pięćdziesiąt, zaś nóg sto- 

[czterdzieści.

II.
Czego sam Pan Bóg jeszcze nie widział 
Cesarz choć rzadko — sposobność miał, 
Zwykły śmiertelnik codzień spotyka — 
Łatwo odgadnąć! Nie polityka!

HI.
Ani ze skóry ni drzewa stworzony — 
Między szlacheckie herby policzony.

IV.
Dwa znaczenia w jednem słowie,
Kto Odgadnie, ten się dowie,
Jedno dla dzieci zabawa,

Drugie do pracy naprawa.

3. K a la m b u ry .

(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

Roślina lecznicza,
Złączona z literą —
Bardzo ładnie zagra,
Powiem prawdę szczerą.

;; * ; U.
Litera grecka i nuta —
Naszych Czytelników buta.

;  : III.
Setki sznurów, bardzo grubych, 
Pociąga Rosję do zguby.

5. Układanki.
(Ułożył Franciszek Kawczak z O.).

Zaimek osob. +  w kartach bywa =  ? 

Ptak +  spółgłoska fonet =  ?
Polski artysta fil. +  samogł. +  zaimek=? 
Tytuł+bryłalodu i  spółgł.-|-samogł.=? 
Rzemień -f- spółgł. złożona fonet. +  zwie

rzę dzikie =  ?
Imię męskie +  miara pow. +  spółgł.= ?

W  oznaczonym czasie ro-związania nadesłali pp.: St. 
Paw lasek z F „ P io tr W enc z Ś., M ieczysław  Romano- 
w icz z K., W ładysław  Badura z iP., Józef C ieplik z  K „ 
I. Cholewa z D., Józef Gasiński z B„, Karol- Syposz z B., 
Jan Gara z  W ., M ichał W ięc ław  z N.

N agrody wylosow ali pp.: .Józef Gasiński z B. i Sta
nisław  Paw lasek z  F.

W ydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



> Ą ) (  Zabobon.
Ona: —  Patrz, mężu, pa jąk  w  'południe. W iesz 

co to 'Znaczy?
On: —  W iem . To  znaczy, że ju ż od dawna nie 

otomiatałaś pajęczyny.

N asze dzieci.
—  Józio, w y jrzy j na dwór, jaka  tam  pogoda? 
Józio w raca  po, ch w ili: : ) *

, 'N ie w idzia łem  m am o, gd yż deszcz bił mi pro 
sto w  oczy. .

Wielki ilustrowany

Kalendarz Powszechny
n a  r o l e  £ 9 3 1

j e s t  ju ż  do  n a b y c ia  w  A d m in is t ra c ji  “ R o li“  

w  c e a ie  2 zi. 95 g r . w r a z  z p rz e s y łk ą .

ALEKSANDER ROMM

| i |  bardzo dobre dó
IM  3|1||f| b u d o w y ,  jakoteż WW Ci IIP i 1 *1# d o  b i e l e n i a  moi- 0 na nabyć u Firmy

Stanisław ŻółKiewicziSKa
W  C Z U D C U

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
Telefon Nr 8.

W IE L K Ą  O S Z C Z Ę D N O Ś C IĄ
dla każdego gospodarstwa j,est wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczno 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 

S a n s a c y l n a  z i i i i k a  c e n  i  i  i  smacznych potraw, ciast, legumin, tsrtów, soków, likie-
ansa osa» sraa. atsaa n^p  róWr konf>tur i t, p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar-

K r  ( f r -  j f®  m S  ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska-
m m  I b  W M  firlk H  zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną

Z  B I l i e r y j k a ń S k i f i f l A  z f l & t a  PTZX praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych.
n a w i c y w  « « « « « »  Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych,

niczem nie różniącego się od prawdziwego złota Również zawiera tasama książka cały szereg praktycznych
14-to fu l fe n  T a  T ł  R  / ■ tona środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go-
karat. “ i. (1 o d  ẐSIDIRSI <jUd°—  spodyni wskazówek gospodarskich. —  Cena tej książki

U W A G A ! Zegarki nasze nie należy porównywać z zegar- w  wielobarwnej okładce wynosi wraz z przesyłką Zł. 3.50.
kami reklamowanymi przez inne firmy. Na listowne za- Do nabycia w Administracji „Roli",
mówienie wysyłamy natychmiast elegancki plaski zega
rek (według powyższego rysunku) wyregulowany do mi
nuty, chód dźwięczny. Jako premję stalówkę do wiecznego 

pióra z amer. złota.
Za 10-letnią gwarancją, 2 szt. 12 zł," 3 szt. 18 zł. Znacznie 
lepszy gat. 10.25, 12.17, 23. Ze świecącym cyferblatem 9.25, d<*te * smyczkowe oraz części za-
11-25, 14.75, 17.35. Zegarek kryty Ankier z trzema koperta- , pasowe do tychże. — Stare Instm
m i z ameryk. złota 13.95. 15.95, 22.95. Zegarki na rękę mę- P  '/ / / /  menta naprawia, zestraja tub wy
skie lub damskie 12.25, 13.95,-15.95. Takie zegarki jak ry- N ^ N lllh iffM L  mienia na nowe
sunek niklowe 4.6?, 5.25, 2 szt. 10:25. Łańcuszki z ameryk. 
złota 1.50, 1.95, 3 zł., 4 zł. Brzytwy zagraniczne 5.75, 7.75.
Maszynki do strzyżenia włosów z zapas, grzebieniami' 8.95 
i  10.95. Za koszty przesyłki płaci kupujący. Adresować 

Przedstawicielstwo Szwajcarskich Zegarków 
ED. JAKUHIŃSKI, WARSZAWA,

PL Napoleona, oddz. 9 a, skrz. poczt. 237.
UWAGA: Posiadamy setki listów dziękczynnych.

Iraków , Szewska 2.
Wszelkiej porady przy zakładania 
I kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnycb udziela bez płatnie, za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.



N a jp o t r z e b n ie js z e  k s ią ż k i d la  k a ż d e g o  
s p r z e d a je  i  w y s y ła

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
K R A K Ó W ,  u ! .  G o ł ą b i ą  1 Ó / R .

Wysyłka po otrzymaniu pieniędzy z góry. Przy kupnie 
do 3 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., 
przy kupnie ponad 3 zł na koszta wysyłki załączyć 

1 zł 30 gr. gotówką lub w znaczkach1 pocztowych.

9 0 * 0 O Q  l u d ^ i
jest w Polsce- psychiczrhie chorych a 'setki, tysięcy heirwd- 
wych, zdrow ie całego społeczeństwa łatw o jilż  W podśtaj 

■ w ach  iswych m oże być  zagrożone,, p rzeto  -każdy in teligen t
n y  i dbały o sw ą  rodziną,, ojciec, każdy wychowawca, 
a przodewszystkioni ka& iy 'kapłan, każdy wreszcie dzia
łacz społeczny, każdy zdrow y i  chory pow in ien  ipoz-nać się 

z cyklem  książek  prof. Emila Wyrobka p, t.
Z O T C H Ł A N I  C HOR ÓB ,  N Ę D Z Y  I U P A D K U  
pon iew aż k s ią żk i te 'poruszają na jżyw otn iejsze iziagadhie- 
n ia j tyczące się .zdrowia społeczeństwa i jednostki, .ponie
waż w  nich zawarte są. najlepsze rady i w skazów ki iz za

kresu h ig jeny  isaksuułnej i leczniotwa.
lj. Alkoholizm i prostytucja, obłęd o pil czy upojenie 

patologiczne, dispomanjia, a lkoholizm  wrodzony, / .ileura-. 
śteńja. i samobójstwo. M oiTiniżm  i fcokaińizm. Ku lt roz
pusty. Reglem entacja i abolicjonizm . Str. 225 ilustrowane. 
Cena i.—  zł.

2) Choroby nerwowe i umysłowe. 'Paraliż postępowy, 
w iąd  rdzenia, melancholii®, psycho-zy manjakalno-deprę- 
syjne, spaczenie um ysłu z urojeniam i, -rozpad m yśli, idjo- 
ty-zm i głupota m-oralńa. Onanizm. Neurastenja. His-terja. 
i epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4.— zł.

3) NOWOŚĆ „Choroby Weneryczne" NOWOŚĆ ich 
skutki, znaczenie w  żyć-iu,. jednostki i społeczeństwa, tfi- 
dzież sposoby leczenia i zapobiegania, wydanie IV-te.prze
robione i powiększone z 22 rycinami, rok 1930, str. 200, 
ceiia wielka księga ZŁ 6.—.

Zaw iadam ia P. T. Publiczność, że  je j nakładem  w y 
szły  z druku, oddawna pożądane cztery sztuki teatralne 
.z portretem  popularnego autora Kazimierza Majeranow- 
iskieg-o, a -m ianowicie:

1) „Muchy Kleparskie", w odew il ze śpiewam i, —  ku
pletam i, tańcami i „w eselem  kra-kowskiem" w  czterech 
aktach, z m uzyką pro i. .Michała Świenzyńskiego, —  cena 
4 złote

2) „Obywatelka z Krowodrzy", w odew il -ze śpiewam i, 
kupletam i i tańcami w  czterech aktach .z muzyką, Józefa 
Mateczka, — cena 4 złote.

3) „Gdzie djabeł nie może" czyli „Nasze sługi", wode
w il ze śpiewami, kupletam i i. tańcami, osnute na  -tle ży
cia ko le ja rzy , w p ięciu  aktach -z m uzyką Kazim ierza 
Emskiego — ceną 4 ziole.

4) „Zmory" sztuka ludowa, -ze śpiewami, kupletami 
i tańcami, w  czterech aktach z m uzyką Kazim ierza Em 
skiego, nadająca się dla -teatrów -włościańskich — cena 
4 złote. . . . . .

Zbiór pow yższych  sztuk teatralnych ukazał się dzięki- 
temu, liż z w ie lu  stron -domagano się w ydan ia  prac po
pularnego autora Kazim ierza Ma jer ano w-sk i ego, n azyw a
nego przez ogół Krakow ian, „Krakowskim wodewilistą!"

-Równocześnie księgarni-a „W ied za  i S ztuka" sprze
daje w odew ile  Konst. Kriitnłow-skiego : . „K ró low a  P 
m ieścia" z  m uzyką Powiiadó-wsfciego w  5 -ak-tach —  -cena 
zł. 2.— . „P rzew odn ik  tatrzański" szt. w  4 aktach z m u
zyką Tetar-zyką 2 —  zł. „B ia łe fartuszk i" w odew il w  4-ch 
aktach z m uzyką -St. Ekiera 2.— zł. „Ś luby ryback ie" —  
(„Ś luby -Dębnickie") —  w odew il w  4-ch aktach z m uzyką 
Górzyńskiego -z ilustracjam i 2.— -złote. „Zb iór -komedy
jek " (6) K ró l -śpi. —  św iat -się pal-i —  Pan  Kas-per -i -panna 
M onika — -Dziad Onufe-r —  Antoni Kam aszek —  Strach  —  
razem. 0.80 zł.
SZCZĘSNY MIŁOCINSKI. 1) Zbiór Toastów, z Okazji 

Chrzcin i W esela  oraz różnych mów, nadających się 
do w ygłaszan ia  podczas w ie lk ich  uroczystości, obcho
dów i zabaw rodzinnych, społecznych i patriotycznych, 
ze znacznym  uwzględnieniem  tła ludow ego i h istorycz-' 
nego, str. 224, Zł. 2.— .
2) Lilje, Osty, Stokrotki i Niezabudki, Wiązanka sym 

bolicznych w ierszy, p ięknych śpiewek, m ądrych przysłów  
i a foryzm ów, nadających się do wpisywania, w  pam iętn i
ku lub w ygłaszan ia  przy rozm aitych zabawach i okolicz
nościach, str: 96, cena 80 gr.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszących 
się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne.. Str. 128, cena 1.20. 
GRZECHY MŁODOŚCI. Jak uchronić siebie od przed

wczesnego wycieńczen ia i- upadk i sił. Zł. 1.80.

ROŚCISZEWSKI M. Tajemnicze siły w  miłości dla Pań  
i Panów. Cena Zł. 1.80.

PR. SZMURŁO:- „Seri, jego symbolika i nadświadomość". 
Sny prorocze. Jasnowidzenie we śnie. Sny pod wpły- 

. wem narkotyków Lunatyzm. Letarg. Wspomnienia 
z poprzednich bytów. Spotęgowanie zdolności Przy
pomnienie zapomnianego. Zł. 2.— .

ST. A. WOTOWSKI: „Taj-emnice życia i śmierci". Życie 
pozagrobowe, siedm rozdziałów. Zł 1.50.

P. SZMURŁO: „Świat nadzmysłowy i metoda jego bada
nia". Zdolności nadnormalne. Zł. 1.— .

DR. WERNER: „Masaż". Le-czenie wszelkich chorób zapo- 
mocą mięsienia. Z 14-m-a ilustracjami. Zł. 1.50. 

ORŁEANUS: „Spowiedź onanisty". W  szponach nałogu.
Wzruszające opowiadanie. Zł. 1.— .

DR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał
żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60.

DR. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowanie 
Woli. 4 tomiki Zł. 1.20.

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim się ożenić. Jak poznać przy
szłą żonę? Zł. 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł.
KUTZ PR. Cźy Nagość jest Grzechem i co to jest Całus 

Zł. 1.— .
SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 

doskonałej- pamięci. Usuw-anie roztargnienia, wzmac
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.— .

DR. M. ROSEN: „Życie seksualne a choroby weneryczne".
Syfilis, pa-raliż postępowy. Zł. 1.— .

DR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jeg"
, skutki i środki wyleczenia. Zł. 2,-r-.

DR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

WOTOWSKI ST. PROF. Żyćie i miłostki Imperatorowej 
Katarzyny II. Jej wielcy kochankowie. Zł. 1.50.

DR. QUEYRAT: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. Związki 
nieślubne. Dzieci z nieprawego łoża. Suteńerstwo. Pro
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50.

DR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne".
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości"! — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taliz
many. Zł. 2.— .

„PRAWDZIWY OGNISTY SMOK". Zł 3 —
ST. A. WOTOWSKI: „W ielka księga cudów1 i tajemnic" 

„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklęcia 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4 ■

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru
jące". Jak urządzać seanse- spirytystyczne. — Zjawiska, 
eks-perymenty i dośiwadczenia. Słownik terminów oku
listycznych. Zł. 2.— .

FR. SZMURŁO: „Ze świata tajemnic". -  Spirytyzm. Okui 
tyzm. Metapsycbika. Komunikaty zaświatowe. Ewoka- 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo- medjalne. Magne
tyzm. Zdolności. Powodzenie w miłości. Leczenie wszel
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: Praktyczny podręcznik Chiromanji 
(linje rąk), fdzjognomika (rysy twarzy), astrologja (nauka
o- wpływie gw-iazd na losy), z ilustr. Zł. 3. 
SZYLLER-SZKOLNIK: „Spotęgowanie woli". Jak zostać 

silnym i wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.50.
JULJUSZ VERNE. W  płomieniach indyjskiego buntu.

Ilustrowane, powieść podróżnicza. 2 tomy. Zł. 5lr—. 
JEZIORSKI WŁ. Wielki Śpiewnik Żołnierski z nutami, 

w opr. Zł. 1.20.
SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości- zwy
czajnego i zbytkownego materj-ąłu i tecbnologji me
chanicznej . -z 146 ilustracjami ZŁ 5— .

KEHREN FR. DR MED. W  ciz-tery oc-zy szkoła miłości 
' -małżeńskiej, ilustrowane Zł. 7.— .
SUMIŃSKI A. Hodowla gołębia rasowego i Standard 

Polski, ilustrow. Zł. 1.50.
JANKOWSKI PROF. Naj-lepsze Owoce dla nszych sadów.. 

Zł. 1.— .
JANKOWSKI PROF. Ogród przy szkole wiejskiej. 80 gr. 
MAKAREWICZOWA. Praktyczne Przepisy Smażenia Kon

fitur i soków, opr. Zł. 4.— .
MAKAREWICZOWA. Praktyczne Przepisy Ciast Droż

dżowych, Tortów, Ciastek, Cukierków, Lodów i Likie
rów, w  opr. Zł. 5.— .

ROSENBLUM DR. S-amogwałt u mężczyzn i  kobiet i jego 
skutki. Zł. 0.60.
SAMOUCZEK TAŃĘÓW SALONOWYCH. Z ł 0.60. 
SURBLED DR. Sekretne sposoby małżeńskie. Z. 0.60. 
WESOŁY DRUŻBA. Pieśni weselne. Zł. 1.— .
WIELKI ILUSTROWANY SENNIK EGIPSKŁ Zł. 1.20


